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Przegląd polityczny wystąpienia części prasy, która była z gór; 
przed wyborami, zdania, że w Dolinie powinie 
być wybrany Rusin, ponieważ w powiecie mii ^  
szka 60.000 Rusinów, a tylko 7.000 Polakót s  
Wzmożenie i tak małej ruskiej opozycji w Set 
mie o jeden głos i to na czas bardzo krótf 
gdyż za dwa lata kończy się kadencja, nie 
winno było wydawać się niebezpiecznem. Pok^SL' 
zało się jednak przeciwnie. Nie chcę i nie mo 
robić tu zarzutu s ronię polskiej, że postaw: 
swego kandydata. Każdemu to wolno. Chcę tyko  
skonstatować u że rezultat J wyborów pozostaje 
w jaskrawej sprzeczności z zapewnieniami, jakie 
od pewnego czasu w imię zgody bywają, wygła­
szane. Muszę je uważać jako obliczone ua efekt 
zewnętrzny, dla obałamueenia opinji publicznej 
i przedstawiania sprawy w pewnem świetle 
wobec sfer wyższych. Tradyeyjna polityka wzglę­
dem Rusinów pozostała niezmienioną i pomimo 
tego, że głosi się nieraz, iż sprawa ruska jest 
sprawą pierwszorzędnej wagi, usuwa się ją  na 
bok, gdy chodzi przypuśćmy o osobisty interes 
jakiegoś marszałka powiatowego — jak to się 
nieraz w tym Sejmie pokazało.

Ważniejsze zarzuty muszą zrobić rządowi, 
przez organa którego cały ten wybór przepro­
wadzony został. Już przed wyborami starosta 
doliński, obecnie zaspuspendowany głosił, że 
ostatnim aktem jego działalności będzie przepro­
wadzenie wyboru posła. Były odpowiednie przy­
gotowania. Usunął wszystkie osoby, które chociaż 
nie zajmowały się życiem politycznem, ale były 
mu nie na rękę. I tak naprzód steroryzował ru­
skich księży tein, że ci, którzy przy poprzednim 
wyborze deputowanego do Rady państwa nie 
oddali głosu na kandydata rządowego, nie do­
stali zwykłej zapomogi, pobieranej poprzednio, 
dalej usunął jednego urzędnika ruskiego, a na­
wet jednemu lekarzowi polskiemu, który do jego 
stronnictwa nie należał, potrafił obniżyć dochody, 
a wreszcie jednego Rusina z inteligencji, byłego 
wojskowego, przedstawił jako człowieka dla pań­
stwa niebezpiecznego.

Po takiem przygotowaniu — mówi dalej 
p. Romańczuk — przystąpiono do prawyborów.
W Perehińsku odbyły się one dziwnie. Wójta 
już zasuspendowanego zatrzymano w urzędowa­
niu, a publikacja terminu wyborów nie odbyła 
się prawidłowo. Mimo to ruska partia dowie­
działa się i stanęła na terminie. Skutkiem tego 
przeciwna strona wniosła protest — a starosta 
przyjął go i rozpisał nowe prawybory, do których 
z powodu machinacyj wójta ruska strona stawić 
się nie m ogła; '?

Mówca przypuszcza dwie alternatywy: albo 
starosta działał po myśli otrzymanej instruacji, 
czego jednak stanowczo twierdzić nie można, 
albo działał na własną rękę, co już prędzej być 
może, zwłaszcza po zeszłorocznym precedensie 
przy wyborze deputowanego.. Wobec tego wypad­
ku i wobec ;podobnych w Żółkwi i Złoczowie, 
gdzie ingerencja urzędników politycznych przy 
wyborach pozostała bez kary, a nawet nagany, 
mówca apeluje do JE . Namiestnika w imię za­
sady sprawiedliwości państwowej, ’ która powinna 
obowiązywać tak samo urzędników politycznych, 
jak sądowych. Przemowę swą kończy p. Romań­
czuk dwoma prośbami: Reprezentantów narodu
polskiego prosi, ażeby postępowali tak jak mó­
wią, albo mówili tak, jak postępują (wesołość), 
zaś Rząd uprasza o nakazanie organom swoim 
politycznym zachowania przy wyborach ścisłej 
bezstronności.

JE . N a m i e s t n i k :  Muszę być wdzię­
cznym szan. mówcy poprzedniemu, że odstępując 
od dotychczasowego zwyczaju, nie twierdził z góry, 
że w tym wypadku szło o przeprowadzenie kan­
dydata rządowego. Oo do postawionych dwóch 
alternatyw, że starosta albo działał w myśl in­
strukcji, albo na własną rękę, oświadczam, ż e : 
„takoho preporuczenia“ (polecenia), jak poseł R. 
myśli, starosta nie miał, owszem miał polecenie 
zachowania najściślejszej objektywności i pilno­
wania tylko prawa i porządku wyborczego. O ile 
starosta mógł działać na własną rękę — nie 
miałem sposobności ani sprawdzić, ani wywie­
dzieć się. To jest faktem, że żadna skarga nie 
weszła. Gdyby jaka była, byłby natychmiast zro­
biony porządek. Starosta doliński już ustąpił i 
trudno dziś rozpocząć z nim śledztwo co do 
faktów przez mówcę przytoczonych.

Dalej były gołosłowne bez podania faktów 
zarzuty nielegalności przy innych wyborach.
(P. ks. Siczyński woła: A Złoczów!) Owszem 
Żłoczów. Tam urzędnicy, którym zarzucano nie­
legalne postępowanie, stawali przed sądem i sąd 
uznał, że nie ma żadnej podstawy do pociągania 
ich do odpowiedzialności.

O ile szan. mówca wyraził życzenie, ażeby 
w sprawach wyborczych przestrzegano prawa, 
temu zawsze stanie się zadosyć. (Brawa).

P. ks. S i c z y ń s k i  podejmuje na nowo 
twierdzenia p. Romańczuka i powtarza jego 
prośby. Twierdzi dalej, że postępowanie władz 
politycznych przy wyborach daje powód do de­
moralizacji organów gminnych, a stąd rozszerza 
się ona i coraz głębiej wkorzenia w masy. Do­
szło do tego, powiada poseł ruski, że obecnie 
już nie ma kandydatów nominowanych przez 
rząd w porozumieniu z Komitetem centralnym, 
ale starosta na własną rękę kreuje kandydata 
i posła ! Ze smutkiem spoglądam w przyszłość, 
zapytując co z tego będzie, jeśli starostowie na 
własną rękę zechcą prowadzić politykę państwo­
w ą? Narzekamy na nieudolność wójtów, przypi­
sując ją ciemnocie. Nie sama ciemnota iudn 
winną jest tutaj, winny jest system protekcyjny, 
system pokrywania nadużyć! (P. A b r a h a m  o- 
w i c z : Oho ! Proszę o głos.) Kończę prośbę
Panowie Polacy, ażeby czyny wasze odpowia­
dały waszym słowom i sentymentom i ażebyście 
w program waszej pracy społecznej (suspilnoj) 
włożyli robotę, któraby miała na celu paraliżo­
wać demoralizację schodzącą z wyższych do 
najniższych warstw ludności. (Wielkie porusze­
nie w Izbie).
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P. A b r a h a m o w i c z :  Jak  można argu­
mentować, że tylko Rusin wybrany być powinien 
Jam, gdzie wyborcy — bez podszeptów z obcych 

^ < s tro n  — nie znają kandydata wedle tego czy on 
jest Polakiem czy Rusinem, ale wedle tego o ile 
on dba o dobro kraju i o dobro ludności w po­
wiecie !? Czyż taki argument świadczy o ten­
dencji zgody? A czy zapomniał ks. Siczyński, 
że gdy posłem z okręgu wyborczego, gdzie nie 
ma ani jednego Rusina, wybrany został ksiądz 
Kaczała, nie odezwał się ani jeden głos protestu 
ze strony polskiej ?

Ks. Siczyński zarzutem demoralizacji ude­
rza na aatonomję. Nie jest mojem zadaniem bro­
nie starosty, ale muszę bronić autonomji krajo­
wej. Czyż urząd gminny jest poddanym staro­
ście; czyż ten lub ów wójt może być usunięty 
bez zaopinjowania Rady powiatowej ? — a tego 
ks. Siczyński pragnie! Podobne twierdzenia, któ­
re ztad głośnem echem rozchodzą się po kraju, 
nie mogły pozostać bez odparcia i dlatego po­
zwoliłem sobie zaprotestować. (Brawa).

P. R o z w a d o w s k i  Tomisław: P. Ro­
mańczuk nie zaprzeczył prawa wyborców głoso­
wania na kogo im się podoba a w dalszym toku 
swej mowy twierdził, że krzywda się stała jego 
frakcji, ponieważ nie wyszedł Rusin z urny wy­
borczej. Konstantuję tę dziwną logikę, że dla p. 
Romańczuka jest wtenczas coś niesprawiedliwe, 
jeśli nie jest odpowiednem dla niego. Z ks. Si- 
czyńskim zgadzam się w kwestji, że w naszym 
ustroju gminnym leży główna przyczyna wielu 
nieprawidłowości Widzę to, chociaż zastrzegam, 
że wątpię, ażeby było prawdą, co mówił ks. Si­
czyński o opanowaniu urzędów gminnych przez 
organa polityczne wyższe.

W każdym razie, ponieważ zamierzam 
wnieść reformę w tym duchu, korzystam, ażeby 
ks. Siczyńskiego i jego przyjaciół politycznych 
prosić z góry o poparcie.

P. A n t o n i e w i c z  oświadcza, że pp. 
Abrahamowicz i Rozwadowski prowokowali go, 
mówiąc zbyt lekko o sprawie ruskiej. Z ich prze­
mówień mówcę owiało wrażenie, jakoby chciano 
Rusinom powiedzieć: E, co wy tu znaczycie, my 
tu decydujemy i basta! P. namiestnik także nie 
wyjaśnił sprawy, raczył tylko lekao przez te wo­
dy przepłynąć ! Mówił, że nie dał żadnego „pre- 
poruczenia* staroście. Dobrze. Ja  wiem, że i 
żandarmi dostali zakaz ażeby się do wyborów 
nie mięszali, a jednak faktem jest  że się mię- 
szali. Jeżeli żandarm depce nogami rozporządze­
nia swej władzy wyższej, to to już taka demo­
ralizacja, że dalej nie idz ie! Mówił JE . p. na­
miestnik, że nie było skarg. Owszem były, ale 
poszły ad acta. Ale zresztą od czegóż żyjemy 
na schyłku XIX wieku? Przecież i t. z w. opinja 
publiczna powinna coś znaczyć. Namiestnictwo 
powinno było wejrzeć w organa „russkoj pressy" 
Ale to tak: co tam wasze skargi znaczą! My 
(Rusini) przekonaliśmy się, że nawet tam gdzie 
demoralizacja była jawna, dotyczący urzędnik 
wyszedł bezkarnie a nawet otrzymał w pewnym 
względzie uznanie (Oho! Oho!) Mówią, że sąd 
uniewinnił urzędników. Ba, sąd powinien być 
ponad stronnictwami, ale tak nie jest. Sądy były 
w pewnych sprawach politycznych „niczo inno- 
ho jak landsdragony własty politycznoj“ . U nas 
jest rzeczywiście tylko: „niby konstytucja11. My­
ślę, że najlepiejby było, gdyby w prezydjum N a­
miestnictwa istniało biuro do nominowania kan­
dydatów. Nie byłoby demoralizacji, skandalów i 
rozdrażnienia! Najznakomitsi prawodawcy świata 
wychodzili z założenia, że ciężary i obowiązki 
obywateli powinne być w pewnym odpowiednim 
stosunku. No, ale nasz chłop płaci podatki, któ­
re rosną w progresji geometrycznej, a prawo, że 
wolna wola wyborcy ma być szanowaną, nie ma 
do niego zastosowania.

P. Abrahamowicz twierdzi, że to absurd 
mówić o nielegalności wyboru w Dolinie. Gdyby 
prawybory były legalne, nie podnieślibyśmy ani 
słowa. Mówiono tu, że autonomja wygląda w n a ­
szych ustach na poddankę starostwa. Owóź zdaje 
mi się, że w interesie rządu leżałoby bronić 
autonomji, bo ona już jest tak zdyskredytowaną 
i u nas i zagranicą, że należałoby bronić jej 
przed dalszem dyskredytowaniem.

JE . N a m i e s t n i k :  Muszę stanowczo
zastrzedz się przeciw słowom, że u nas panuje 
„niby konstytucja*. W wywody mówcy wchodzić 
nie będę; panowie sami osądzicie, o ile zasłu­
gują one na uwagę. Pozwolę sobie tylko odczy­
tać owo „preporuczenie prawytelstwa“, o któ- 
rem tyle tutaj mówiono. Mówca odczytuje akt 
oryginalny do 1. 11.734 z poleceniem do c. k. 
starosty w Dolinie, ażeby przy wyborach zacho­
wał ścisłą neutralność i przestrzegał jedynie 
porządku wyborczego. (Liczne brawa).

P. A n t o n i e w i c z :  Chciałbym, ażeby to 
było nietylko na papierze...

M a r s z a ł e k :  Dyskusja zamknięta.
Sprawozdawca p. P i e t r u s k i :  Uwaga

moja, wypowiedziana zeszłego roku w rozprawie 
o języku wykładowym, że nigdy i niczem tych 
panów zadowolnić nie potrafimy, sprawdza się 
niestety. To może wystarczy za wstęp. Przejdę 
do cyfr, które są najwymowniejszymi i najobje- 
ktywniejszemi argumentami.

Wyborców było 211. Przystąpiło do wyboru 
152. Z tych 13 wyszło z sali, pozostało 139. 
Ażeby nie było cienia niesprawiedliwości, W y­
dział kr. strącił jeszcze 16 głosów wątpliwych. 
Więc głosowało 123 wyborców. Absolutna wię­
kszość wynosi 63. P. Mazaraki otrzymał głosów 
123. Niema więc wątpliwości, że wybór był le­
galny. Bo gdybyśmy nawet przyjęli, że nikt nie 
wyszedł z sali, a co więcej, gdybyśmy przypu­
ścili, że głosowaii wszyscy uprawnieni t. j. 211, 
z absolutną większością 106, to i w takim razie 
wybór p. Mazarakiego, który otrzymał 123 gło­
sów, więc ponad absolutną większość, musiałby 
być niewątpliwie i koniecznie za ważny uznany. 
(Powszechne brawa).

Protestu nie wniesiono żadnego. Dla czego. 
Bo przeciw partji ruskiej musiał walczyć jakiś 
silny czynnik c o n t r a  — a tym było, że p. Ma­
zaraki musiał istotnie położyć zasługi dla dobra 
powiatu. (Głosy: Tak! tak! liczne brawa).

Wybór p. Mazarakiego — jak wiadomo 
z wczorajszego sprawozdania, uznała Izba wielką 
większością za ważny.

Przy końcu posiedzenia uchwalono prelimi­
narze budżetu szkół rolniczych w Dublanach. 
Dla szkoły wyższej wydatki w sumie 36.000 zł., 
dochody 14.894 zł., dla szkoły parobków wydat­
ki : 12.104 zł. dochody 2.888 zł.

Również przyjęto rezolucję polecającą Wy­
działowi starania o uzyskanie u rządu wyższej 
dotacji dla tych szkół ze skarbu państwa.

Następnie uchwalono preliminarz folwarku 
Dublańskiego : wydatki 17.824 zł. dochody 17.560 
zł., a kursu gorzelnictwa dochody: 1715 zł. wy­
datki 1240 zł. W preliminarzu folwarku uwzglę­
dniła Izba wniosek p. Jędrzejewicza Edwarda, 
który wniósł restytucję posady jednego nauczy­
ciela pomocniczego w szkole parobków. Za wnio­

skiem p. Jędrzejewicza przemawiali pp. Sapieha 
Adam i dr. Wereszczyński, przeciw pp. Lasocki 
i sprawozdawca komisji p. Abrahamowicz.

Dr. G r o s s  imieniem komisji dla spraw go­
spodarstwa krajowego referował podania miast 
Wieliczki i Kałusza w sprawie udzielania suro­
wicy dla bydła. Dyrekcja skarbowa interpelując 
mylnie rozporządzenie ministerstwa wstrzymuje 
bezpodstawnie udzielanie surowicy. Komisja wno­
si odstąpienie petycyj c. k. rządowi do uwzglę­
dnienia.

Pp. Struszkiewicz, Płaziński i Romanowicz 
w dosadnych barwach 'przedstawili nienormalne 
postępowanie władz skarbowych, a ostatni mówca 
podniósł nader charakterystyczny fakt, że zarząd 
dóbr w Liszkach pod Krakowem na odnośne po­
danie o surowicę, otrzymał dnia 8 grudnia r. z. 
odpowiedź, ,że według reskryptu ministerstwa 
surowica wydaną 1 być może tylko wtenczas, 
gdy epidemja między bydłem już wybuchła." 
(Powszechna sensacja i wesołość).

Izba uchwala propozycję komisji z dodat­
kiem p. Płazińskiego, ażeby wydawanie surowicy 
dla bydła odbywało się jak dawniejszemi czasy.

Po załatwieniu kilku petycyj w sprawach 
drogowych, odczytano interpelację p. hr. Bor­
kowskiego do c. k. Rządu, czy nie byłby skłonny 
do objęcia w własny zarząd przewozu na granicy 
bukowińskiej we wsi Mosorówka — poczem o 
godz. 3 marszałek zamknął posiedzenie.

Celem zbadania, która miejscowość w ob­
rębie starostwa rohatyńskiego nadaje się najlepiej 
na siedzibę trzeciego sądu powiatowego, zasięgał 
Wydział krajowy opinji Rady powiatowej w Ro­
hatynie i prezydjum sądu wyższego we Lwowie. 
Rada powiatowa rohatyńska oświadczyła, że we­
dle jej zdania zaludnienie i obszar powiatu wy­
maga właściwie utworzenia dwóch nowych są­
dów, a to w Bukaczowcach i Bołszowcach; gdyby 
zaś miał być utworzony tylko jeden sąd, w takim 
razie najstosowniejszą dlań siedzibą będą Boł- 
szowce.

Prezydjum sądu wyższego lwowskiego za- 
opinjowało natomiast, że żadne ze wspomnianych 
miasteczek nie jest odpowiednie dla utworzenia 
nowego sądu, a to z tytułu niedogodnego ich 
położenia geograficznego; albowiem ani jedna 
ani druga miejscowość obrana na siedzibę nowej 
władzy sądowej nie ułatwi proporcjonalnego roz­
działu ludności na trzy sądy w obrębie starostwa 
rohatyńskiego, i w każdym razie okręg sądowy 
rohatyński zostanie nietknięty; natomiast bar- 
sztyński rozpadnie się na dwie części. W tym 
względzie daleko dogodniej byłoby zwinąć dzi­
siejszy sąd w Bursztynie, a utworzyć natomiast 
dwa nowe w Bukaczowcach i Bołszowcach i tym 
sposobem uskutecznić mniejwięcej równy podział 
powiatu.

Wydział krajowy jednakże, kierując się dy­
rektywą zamieszczoną w uchwale Sejmu z dnia 
29 grudnia 1885 i zgodną opinja Rady powiato­
wej rohatyńskiej i prezydjum sądu wyższego 
lwowskiego proponuje Sejmowi opinję dla e. k. 
Rządu, że najodpowiedniejszą w obecnych sto­
sunkach siedzibą dla trzeciego sądu w obrębie 
starostwa rohatyńskiego będzie miasteczko Boł- 
szowce, do którego wypadałoby przydzielić 17 
gmin należących obecnie do sądu bursztyńskiego, 
a to: Bołszowce, Słobódka bołszowiecka, Popła- 
wniki, Hanowce, Bołszów, Konkolniki, Słoboda 
konkolnicka, Chochoniów, Zagórze konkolnickie, 
Rybto, Dytiatyn, Podszumlańce, Skomorochy. st., 
Skomorochy nowe, Herbutów, Kunaszów i Żeli- 
bory, mających ogółem 14.533 mieszkańców.

Marja Yeit sierota po em. dyrektora szko­
ły ludowej we Lwowie wniosła w r. 1886 pro­
śbę do Najj. Pana o wyznaczenie jej stałego daru 
z łaski.

Z polecenia Ministerstwa oświaty, które 
tej petycji 'poprzeć nie mogło przesłała Rada 
szkolna krajowa lwowska odnośne akta Wydzia­
łowi krajowemu i z tych okazuje się, iż ojciec 
petentki był przez lat 42 i 3 miesiące nauczy­
cielem i umierając zostawił wdowę z sześcior­
giem dzieci, której przyznano płaeę wdową 133 
zł. W obee tak skromnej pensji musiała petentka 
utrzymywać się sama jako guwernantka i bona 
i dopomagać przez długie lata matce. Obecnie 
jako 66 letnia staruszka pracować dalej w tym 
zawodzie nie może i dla tego ze względu na 
długoletnią służbę ojca i przeszło 40-letnią pra­
cę petentki w żmudnym a pożytecznym zawodzie 
prywatnej nauczycielki wniósł Wydział krajowy, 
aby sejm przyznał dożywotni dar z łaski w kwo­
cie 80 zł. wa.

Przed dwoma laty wniósł komitet parafjal- 
ny gr. kat. cerkwi św. Norberta w Krakowie pe­
tycję do Sejmu o udzielenie zapomogi w kwo­
cie 4000 zł. na restaurację tej świątyni.

Po zbadaniu planów rekonstrukcji i koszto­
rysu okazuje się potrzeba sumy 5562 zł. Po 
odliczeniu szóstej części tej sumy, przypadającej 
na patrona i odliczeniu składek dobrowolnych 
które pomimo ubóstwa parafjan tej cerkwi, nale­
żących do najuboższej napływowej ludności, 
przeważnie sług i żołnierzy, dojdą prawdo­
podobnie do 1000 zł., chodzi ostatecznie o 
3635 zł. Ze względu przeto, iż obecne za­
niedbanie tego jedynego kościoła obrządku gr. 
kat. w prastarym, tylu okazałymi świątyniami 
sławnym grodzie, ujmę czyni uczuciom, jakiemi 
świat cywilizowany zwykł otaczać miejsce służ­
bie Bożej poświęcone, wniosła komisja budżeto­
wa. aby Sejm uchwalił na wspomniany cel na 
rok bieżący kwotę 2000 zł.

Hr. Edmund Krasicki wniósł do Sejmu pe­
tycję o uwolnienie obszarów dworskich od u- 
działów w zarządach drogowych, motywując swą 
prośbę tern, iż ustawa drogowa powołuje obszary 
dworskie do odpowiedzialności za stosunki im 
wcale nieznane, jak liczbę domów w gminach 
wiejskich, ilość rodzin, stan sił roboczych, zaprzę­
gów i narzędzi, iż dalej pojęcie drogi gminnej 
nie jest ustalone i często możliwe są spory w 
zarządzie drogowym złożonym z mało zgodnych 
żywiołów. Atoli od czasu wejścia w życie ustawy 
drogowej tj. od r. 1866 przełożony obszaru dwor­
skiego należał zawsze do zarządu drogowego i 
dwudziestoletnie doświadczenie nie wykazało w 
tym kierunku żadnych trudności. Gdy dalej § 4 
wspomnianej ustawy określa dokładnie, iż „dro­
gami gminnemi są drogi w granicach gminy i 
obszaru dworskiego do publicznego użytku prze­
znaczone a w §§ 2 i 3 nie objęte* w-ykluczenie 
obszarów dworskich od udziału w zarządach 
dróg zarówno w interesie rozwoju komunikacyj 
jak i harmonji społecznej jest niemożliwe — 
przeto komisja drogowa wniosła, aby Sejm nad 
petycją hr. Krasickiego przeszedł do porządku 
dziennego, co też Izba uczyniła przedwczoraj.

Mieszkańcy przysiółka Wulka Turebska na­
leżącego do gminy Turbja w powiecie Tarno­

brzeskim wniosła prośbę o wyłączenie tej osady 
ze związku gminy Turbja i utworzenie z niej 
gminy samoistnej. Osada ta stanowiła odrębną 
gminę do roku 1866, posiada swój odrębny ma­
jątek, stanowi całość osobną od Turbji 3 kilo­
metry oddaloną, a domy jej są numerami kon- 
skrypcyjnemi osobnym porządkiem od jednego 
począwszy oznaczone. Wobec faktów powyższych 
i zgodnego przychylnego oświadczenia się Rady 
powiatowej i Starostwa w Tarnobrzegu, dalej 
Namiestnictwa we Lwowie uchwaliła komisja 
administracyjna przychylić się do prośby mie­
szkańców Wulki Turebsbiej i przedłożyć Sejmo­
wi odnośny projekt ustawy do uchwały.

Podobnież wniosła komisja administracyjna 
wyłączenie miejscowości Krzywki ze związku 
gminy Ładyczyn w powiecie Tarnopolskim i 
utworzenie z niej gminy samoistnej. Sejm oba 
te wnioski uchwalił.

Uchwałą z dnia 9 września 1884 polecił 
Sejm Wydziałowi krajowemu, aby zbadał jaki 
wpływ wywarła lub w najbliższej przyszłości 
wywrzeć może zaprowadzona ustawą z dnia 1. 
listopada 1868 nieograniczona wolność*dzielenia 
posiadłości tabularnych na wybory do reprezen­
tacji krajowej i powiatowej i na ustrój obszarów 
dworskich jako jednostek administracyjnych. Wy­
wiązując się z powyższego polecenia przedłożył 
Wydział krajowy Sejmowi na przedostatniej se­
sji projekt do zmiany ordynacji wyborczej sej­
mowej i powiatowej wv tym kierunku, aby posia­
daczom dóbr ziemskich tabularnych, opłacającym 
rocznie mniej niż 25 zł. podatków bezpośrednich, 
odjąć prawo wirylnego głosu w kurji, względnie 
w grupie gmin wiejskich i zaliczyć ich w poczet 
prawyborców. Na wnioski te zgodziła się także 
komisja prawnicza, atoli przy rozprawie w Sej­
mie w styczniu 1866 sprawa ta została uchylona 
z pod obrad dla braku wymaganego kompletu 
(114 posłfiw). Obecnie podnosi ją jednak Wydział 
krajowy na nowo z tą jednak zmianą, iż w od­
nośnym projekcie do ustawy opuszcza ustęp o 
tern, iż właściciele dóbr tabularnych opłacający 
mniej, niż 25 zł. podatków bezpośrednich mają 
być zaliczeni w poczet prawyborców, a to z po­
wodu, iż § 43 sejmowej ordynacji wyborczej 
zastrzega dla nich to prawo mówiąc, iż pełno­
letni obywatele państwa austrjackiego zamie­
szkali na obszarach dworskich, nie należący do 
wyborców jakiejkolwiek kategorji a opłacający 
podatek przynajmniej taki, jaki w odnośnej gmi­
nie opłacają prawyborcy najniżej opodatkowani 
mają prawo głosowania przy prawyborach. Z te­
go powodu wystarczy zdaniem Wydziału krajów, 
zmiana § 14 sejm. ordynacji wyborczej i w tym 
celu będzie przedłożony Sejmowi odnośny pro­
jekt do ustawy.

W sprawie oddziaływania nieograniczonej 
podzielności posiadłości tabularnych na ustrój 
administracyjny obszarów dworskich nie wystę­
puje jeszcze Wydział krajowy z żadnemi wnio­
skami dodatniemi, albowiem prezydjum Namie­
stnictwa uchyliło się od wypowiedzenia zapatry­
wań rządu na przesłany mu projekt zmian, 
twierdząc, iż ten nie 'jes t  właściwym, ostate­
cznym projektem Sejmowi przedłożyć* się ma­
jącym.

Prace nad zalesieniem wydm piaszczystych 
i nieużytków w Galicji rozpoczęły się przed 9 
laty i wydały bardzo korzystne rezultaty. — Po 
koniec roku 18S6 zalesiono Według sprawozdania 
ck. inspektoratu lasowego : 
w okręgu Niskim 1301 morgów

„ Tarnobrzeskim 494
„ Jarosławsko-Oieszanowsk. 369 „

.Jaworowsko-Mościskim 463 „
Razem 2627 morgów 

We wszystkich tych czterech okręgach ra­
zem pozostaje jeszcze do zalesienia 3452 mor­
gów — na które to roboty potrzebna jest kwota 
11,820 zł., z czego po odtrąceniu uchwalonej da­
wniej przez Sejm kwoty 2480 zł. pozostaje do 
pokrycia 9340 zł. Praca zalesienia rozłożona bę­
dzie na dalszych 4 do 6 lat i w ten sam spo­
sób rozłożone będą wydatki.

Wydział krajowy wnosi tedy, aby Sejm u- 
ehwalił na pokrycie kosztów zadrzewienia wy- 
dmisk i nieużytków w okręgu Niskim na r. 1887 
:irócz uchwalonych już dawniej 150 zł. jeszcze 
550 zł., a na dalsze 6 lat po 700 zł.; ‘w okręgu 
Tarnobrzeskim na lata 1887— 1890 po 650 złr.; 
w okręgu Jarosławsko - Cieszanowskim na rok 
1887— 1888, prócz przyzwolonych już 150 zł. je­
szcze po 300, a na dalsze dwa lata po 450 zł.; 
w okręgu Jaworowsko-Mościskim na r. 1888—90 
prócz przyzwolonych już 2030 zł., jeszcze po 
170 zł.

Grunt pod szkółki, materjał do ich ogro­
dzenia i wszelka robocizna ma być bezpłatnie 
dostarczona przez właścicieli gruntów zadrzewia­
nych, a rząd wedle zapewnienia ministerstwa 
rolnictwa będzie utrzymywał własnym kosztem 
w wspomnianych okręgach po jednym nadzorcy 
leśnym jako kierowniku robót, a nadto przyzna 
Wydziałowi krajowemu prawo ingerencji co do 
użycia wyznaczonych dotacyj. — Gmina Ulanów 
dotknięta w ubiegłym roku klęską pożaru, ma 
być uwolnioną od obowiązku bezpłatnego dostar­
czania robocizny do zalesień, a na pokrycie wy­
nikłych z tego powodu kosztów wyznaczyć ma 
Sejm kwotę 400 zł. '

Zbawienny wpływ ustalenia i zalesienia 
wydmisk na charakter ,całej okolicy i na usposo­
bienie ludności jest — jak podnosi inspektorat 
lasowy — uderzający. Względem rozpoczętych 
robót zachowywała się ludność przez dłuższy 
czas nieprzyjażnie i wrogo. Teraz stosunki się 
zmieniły. Widząc pożyteczną przemianę jałowych 
piasków w zielone nagromadzenie drzewek, z któ­
rych kiedyś powstaną piękne i pożyteczne lasy, 
zgłaszają się obecnie włościanie sami z prośbą 
o zalesienie lichych ich pastwisk lub nawet po­
dejmują się tej pracy sami i często z pomyślnym 
skutkiem.

k r o n i k a .
Lwów , dnia 12 stycznia.

Mianowania. W ydział krajowy zamianował 
inżyniera asystenta biura meljoracyjnego p. Fr. Ve- 
tulaniego inżynierem kierownikiem ekspozytury tego 
biura w Tarnowie, dotychczasowy zaś kierownik tar­
nowskiej ekspozytury, p. T. Sikorski został p ow oła­
ny do Lwowa.

Pan Marszalek wraeając wczoraj z odczytu 
Stanisława hr. Tarnowskiego, pośliznął się na pla­
cu Marjackim, upadł i uszkodził lewą rękę, wsku­
tek czego całą noc nie spał. D ziś  rano opatrywali 
chorego dr. Ziembicki i dr. Hoszard.

Pan Marszałek postanowił przewodniczyć dziś 
w sejmie pomimo, iż jeet cierpiącym i zmuszony jest  
rękę na temblaku nosić.

•J* Łukasz Jakubowski radzea dworu, emer. 
radzca sądu wyższego zmarł w Krakowie w 82 roku 
życia.

Nieboszczyk pochodził z rodziuy szlacheckiej  
i urodził się w r. 1805  we wsi Brzezinie, w stryj- 
skiem. Ukończywszy studja jurydyczne we Lwowie  
poświęcił się karjerze urzędniczej. Po przejściu niż­
szych stopni został w r. 184 0  mianowany aktu-rju-  
szem przy sądzie handlowo-wekslowym, w r. 1848  
radzcą magistratualnym, a w r. 185 3  radzcą sądu 
szlacheckiego.

Ze zmianą organizacji w  r. 1855  otrzymał śp. 
Jakubowski posadę ladzcy sądu wyższego w  Krako­
wie. W ysłużyw szy  4 0  lat służby, przeszedł w stan 
spoczynku zaszczycony uznaniem Najj Pana i tytu­
łem radzoy dworu.

W  ostatniej woli poczynił nieboszczyk hojne 
legaty, wzbogacając mianowicie fundację bursy dla 
ubogich studentów pod nazwą Jerozolimskiej* is tnie­
jącą, gotówką w kwocie 6 0 .00 0  złr., krakowskie o- 
chronki, bez różnicy wyznania sumą 7 .0 0 0  złr., 
szkołę w Dobromilu kwotą 6 .000  złr., zaś „planta­
cje," na których od lat 3 0  codziennie spotkać było 
można sędziwego męża, datkiem 500  zł.

Pogrzeb śp. Jakubowskiego odbył się wczoraj 
przy licznym udziale członków krakowskiego sądo­
wnictwa i uniwersytetu. Młodzież, zamieszkała w 
Bursie jerozolimskiej, uczestniczyła również w peł­
nej liczbie obrzędowi pogrzebowemu, i składając  
hołd wdzięczności, niosła na swych ramionach zwło­
ki dobroczyńcy.

Ruch karnawałowy. Wczoraj odbyła się za­
bawa domowa u p. Riegera, dyrektora Banku h i­
potecznego. Zabawa ta przy ochoczym udziale około 
40  osób zakończyła się już przy świetle dnia dziar­
skim „białym mazurem."

Resursa urzędnicza urządza drugi wieczorek 
z tańcami d 15 b. m. w  sali Frohsinu. Początek
0 godzinie 8ej.

P. Walerjan Fr. Zwoliński, rodem z K ra ­
kowa, otrzymał od namiestnictwa tytuł i prawo bu­
downiczego w mieście Krakowie.

P. St. N iewiadom ski, dyrektor teatru lw o­
wskiego wyjechał dziś do Wiednia, a stamtąd uda 
się później do W arszawy. P. Niewiadomski przed­
siębierze tę podróż w celach artystycznych.

Poufne zebranie leśników odbędzie Bię 
w sobotę d. 15 b. m. o godzinie 6 wieczorem w dy­
rekcji domen i lasów.

Towarzystwo Dam dobroczynności w
Krakowie odbyło d. 8 b, m. ogólne zgromadzenie 
w pałacu „pod baranami.* Przewodniczyła jako 
prezesowa Adamowa hr. Potocka Po odczytaniu 
protokołu z przeszłorocznego zebiania i sprawozdania 
z czynności Rady ogólnej Tow. Dobr., prezes Towa­
rzystwa, Dr. W ładysław  Ściborowski w dłuższem  
przemówieniu przedstawił ważniejsze sprawy, ktćre- 
mi się Towarzystwo w  ciągu ubiegłego trzechlecia 
zajmowało, zastanaw iał się nad zmianą statutu To­
warzystwa, zaprowadzeniem sali rzemiosł dla chłop­
ców i nauką dziewcząt, nad wprowadzeniem fundacji 
ś. p. Kitowskiego dla podrzutków, nad liczbą Dam
1 Członków Towarzystwa, ruchem ubogich starców, 
kalek i sierót w zakładzie, nad stanem fundu­
szów i t. d.

Nastąpiły obrady nad sposobem przyjścia w po­
moc funduszom Towarzystwa, w  których Damy  
obecne brały u d z ia ł ; przyjęto 12 nowych D am  do 
grona Towarzystwa, wreszcie wybrano Komitet Dam  
na następne trzy lata, którego skład jest następu­
jący : prezesowa Adamowa hr. P otock a; wice preze­
sowe Zofja hr. Wodzicka i Eufeinja Gwiazdomorska; 
damy kom itetow e: Paulina hr. Dzieduszycka, Józefa  
Feintuchowa, Cecylja ks. Lubomirska, Bmilja Miku­
łowska, Marja Mileska, Anna hr. Potocka, Zofja 
Szewczykowa, Róża hr, Tarnowska, Teresa hr. W o ­
dzicka i Zofja hr. Zamoyska

W ielkie polowanie na fosie udbyło się 
w tych dniach w kniei, należącej do ordynacji Oły- 
ckiej ks. Ferdynanda R adziw iłła .  Ł oś przed pięć­
dziesięciu laty bardzo pospolity w całej północnej 
części W ołynia, dziś należy do rzadko spotykanej 
zwierzyny i tylko w lasach ks. Radziwiłłów i oko­
licznych widzieć go można w znaczniejszej ilości. 
Błota, niedostępne bagniska i ogromne przestrze­
nie przedstawiają w rzeczonej miejscowości dostate­
czną kryjówkę dla łosi, których liczbę w puszczy 
cumańskiej obliczają na 4 0 0  sztuk. Polowanie u- 
dało Bię dobrze, padło bowiem sześć sztuk, z któ­
rych dwie ubiła księżna R adziw iłłowa wielka ama­
torka łowów.

W  polowaniu przyjmowali udział goście z Po­
znańskiego i kilku okolicznych obywateli .

Podpułkownik Yillnume tyje tedy i nie 
był nigdy rannym. Kolnische Zeitung otrzymuje 
bowiem z Petersburga pod dniem 7. b. m. następu­
jący telegram :

„W czasie wczorajszego obiadu w  Gatczynie,  
podszedł car do niemieckiego pełnomocnika wojsko­
wego p. Villaume i podawszy mu po przyjacielsku  
rękę, r z e k ł : „Cieszy mnie, że widzę pana zdrowym, 
bo przecież zastrzeliłem pana."

Pojedynek. Między austro-węgierskim wice-  
konsulem w Bukareszcie Szathm aśz-K arolym  a m a ­
jorem dorobańoów Lazaresco przyszło z powodu oso­
bistej obrazy do pojedynku na pistolety, z którego 
oba; w yszli nietknięci.

Niebezpieczny pożar w ybuchł d. 10 b. m. 
wieczorem w zabudowaniu składowem krakowskiego 
dworca kolei Karola Ludwika, mianowicie w piwni­
cy należącej do p. Jana Aussetza, przemysłowca.

W  piwnicy tej bywa na składzia 6 0 0 — 700  
centnarów masła. Ogień wskutek nieostróżności po 
wstały szybko się rozszerzał, a straż pożarna, któ­
rej dwa oddziały natychmiast przybyły na miejsce 
pożaru, z powodu braku pownicznych narzędzi zra­
zu napróżno się si liła o stłumienie niszczącego ży­
wiołu. Dopiero po długiej chwili i po zarządzeniu 
stosownych środków udało się, naczelnikowi straży 
p Eminowiczowi przeprowadzić pompierów za sobą 
do piwnic i st łumić niebezpieczeństwo u źródła. 
Akcja ratunkowa zajęła dwie godziny czasu.

Natychmiastowe dochodzenie za winnymi nie­
ostrożnego obchodzenia się z ogniem, wykryło ich 
w osobach parobków p. Aussetza: Antoniego B rze ­
zińskiego i Jana Batto, których też natychmiast po­
ciągnięto do odpowiedzialności. Szkoda jest wcale  
nieznaczna.

D y  j i t k ,  o którego samobójczym zamachu do­
nosiliśmy wczoraj, a o którym głoszono że już żyć 
przestał,  żyje i by ł  wczoraj w południe operowany 
przez dra Ziembickiego w asystencji , dra Lateinera.

Operacja udała się, jest też nadzieja utrzy­
mania Dyjaka przy życiu. Po opatrzeniu rany, stan  
chorego się polepszył.

Fałszerze monet. W Tryjeście przyareBzto- 
wano 7 b m. c ieślę  Gregoruttiego, jego m ałżonkę 
i syna 12 letn iego za fałszerstw o monet. Rodzina ta 
zajęta była w łaśn ie  w kuchni podrabianiem monet, 
gdy nastąpiło jej uw ięzienie. Skonfiskowano 21 sztuk  
sfałszow anych monet, modele i rozmaity materjał, 
Gregorutti byl już raz zasądzony za fałszeretw o mo­
net na k ilkuletn ie w ięzienie.

Pożar. Z Madrytu donoszą telegraficznie, iż 
w Toledańskim Alcazarze w nocy z dnia 9 na 10  
b. m. wybuchł pożar, w którym zginęło także wielu 
ludzi

Kroniczka prowincjonalna.
W B a l i c a c h  pod Krakowem majętność p. 

Homolacsa, dzisiejszej nocy o godz. wpół do trzeiej 
wybuchł pożar, jak przypuszczają podłożony, w  ló- 
rym spłonęła szopa z kilkuset kopami owsa, sism 
i słomy. Szopa wraz z krescenoją była zabezpiecz- 
na. Większemu nieszczęściu zapobiegł szczęśliwy ki- 
runek wiatru, inaczej mogły spłonąć wszystkie gum 
na i Bterty. Na miejscu pożaru była sikawki 
miejscowa gminna i dworskie z Piekar i Śmier 
dzącej Pogorzelisko tliło się jeszcze o godzinie 5 
rano.

W  C z e r n i o w c a c h  wydało  Towarzystwo  
akademików polskich sprawozdanie za rok ubiegły  
Liczyło ono w  tym przeciągu czasu członków zwy 
cząjnych 26, wspierających 22. Dochód towarzystwa  
przedstawia się w kwocie 1 94  zł. , z których przypa­
dło 105  na rubrykę wydatków.

W  J a r o s ł a w i u  odbyło się dnia 6 bm. po­
święcenie sztandaru Straży ochotniczej. W  uroczy­
stym obrzędzie w zięli  udział także delegaci ’  straży 
tarnowskiej i Radymna. Po nabożeństwie i pośw ię­
ceniu sztandaru zasiedli uczestnicy do śnia lania, na 
którem wznoszono liczne toasty.

W K o m a r n i e  pod Haliczem w ybuchł w no 
cy z dnia 8 na 9 bm, o godzinie 2 pożar w zagro­
dzie włościanina P. Błeńczuka i prawie w  oka­
mgnieniu ogarnął 12 zagród włościańskich. Przyczy­
ną pożaru była nieostrożność, zaś ratowanie, przy 
którem odznaczył się jezupolski żandarm p. Ś l iw iń ­
ski, utrudniał brak wody, a raczej trudność w jej do­
starczaniu. Bydło  uratowano, ale zapasy zboża i ru­
chomości padły ofiarą ognia.

W P u a t o m y t a c h  odbył się onegdaj ślub 
p. K . K. Łukasiewicza z panną Dunka de Sajo, 
córką właściciela Pustomyt. Do wspaniałej uczty w e­
selnej zasiadło około 100  osób, z których wiele przy­
było aż z Rumunji i Bukowiny. Tańce przy muzyce 
wojskowej trwały do białego dnia. Drużkami były  
panny: Dzieduszycka, Czajkowska, Łukasiewicz i 
Dunka, obowiązki drużbów pełnili pp. Dobrowolski, 
Łukaszewicz, Theodorowicz i  Abgarowicz.

W R z e s z o w i e  odbyły się zaręczyny panny 
Klary W achtel córki tamtejszego obywatela z p. 
Henrykiem Waldmanem, asystentem pocztowo-tele- 
graficznym w Stryju.

W  S ł o b o d z i e  r u n g u r s k i e j ,  jak donie­
śliśmy, zniszczył pożar kilka naftowych szybów. Te­
raz dochodzą nas o tym wypadku bliższe szczegóły,  
z których pokazuje się, że strata wynosi około 
1 0 .900  zlr. Pożar uszkodził także kilka maszyn. 
Płomień nafty s ięg a ł  do wysokości 30 metrów.

W  S t a n i s ł a w o w i e  odbyła się d. 9 s ty ­
cznia przed południem w katedrze ruskiej instalacja 
nowo mianowanych kanoników rzeczywistych tame­
cznej kapituły, księży Franciszka Litwinowicza i 
Turglewieza, jako też kilku honorowych, między in ­
nymi dawniejszego tamtejszego proboszcza ks. Śzan- 
kowskiego i proboszcza z Nadwórnej ks. Maudycze- 
wskiego. Obrzędu tego dokonano z wielkim przepy­
chem w obecności licznego duchowieństwa, a także 
przedstawicieli władz rządowych i autonomicznych.

Naprzód odczytano z kazalnicy bulę papieską 
i reskrypt cesarski, poczem ks. biskup P ełesz  insty- 
tuował nowych kanoników. Z pośród tych ostatnich 
przemówił w imienin swojem i swoich kolegów ks. 
Litwinowicz. Następnie po pasterskiej odpowiedzi 
władyki przyobleczono nowych kanoników w kano­
nickie szaty i insygnja, a ks biskup asyście liczne­
go duchowieństwa odprawił solenną sumę.

O golz in ie  3 odbył się u ks. biskupa obiad, 
na który zaproszono całe duchowieństwo obudwóch 
obrządków, jako też reprezentantów władz i szlachtę.

!*W S t r a c h o e i n i e  (powiat sanocki) znale­
ziono dnia 2 bm. rano na polu zwłoki Wojciecha 
Kędziora z Bożanówki, który wracając z targu w 
Sanoku w stanie jak się zdaje nietrzeźwym, zmarzł  
w drodze.

W  T y l m a n o w e j  (powiat nowotarski) zni­
szczy ł pożar tarkak i fabrykę mebli firmy Robinsohn  
et comp., z calem wewnętrznem urządzeniem. F a ­
bryka była ubezpieczona do wysokości 30,261 zł.,  
strata zaś wynosi około 5 8 .000  zł.

Literatura i Sztuka.
* O d c z y t .  Wczorajszy odczyt Stanisław a hr. 

Tarnowskiego zgromadził bardzo liczny zastęp pu­
bliczności w sali ratuszowej. W szystko, co zajmuje 
się literaturą w naszem mieście, skorzystało z rzad­
kiej sposobności usłyszenia najznakomitszego pol­
skiego prelegenta. I  wszystko to opuściło salę ooza- 
rowane prześliczną formą, ogromną plastyką w opo­
wiadaniu, misternem wyrzeźbieniem najdrobniejszych 
szczegółów, świetną proporcją w rozkładzie materja- 
łu , mistrzowskiem ugrupowaniem św iate ł i cieniów  
w psychicznej analizie omawianego autora, głębo-  
kiem i nader trafnem dochodzeniem motywów, które 
nim kierowały w tworzeniu tego lub owego dzieła, 
przepięknem opowiedzeniem treści każdej książki, tak 
że ten, który ją przed laty czytał, odświeżył ją  so­
bie całą w pamięci, a ten, który jej nie czytał, po­
znał od razu tak dokładnie, jak gdyby sam nad nią 
ślęczał.

Tematem o Iczytu był —  jak już wiadomo na­
szym czytelnikom — Henryk R zewuski i jego prace. 
Twórca naszej historycznej p o w ieśc i , która dziś —  
dzięki Sienkiewiczowi —  w eszła  zuów w modę, sta­
nął w  odczycie hr. Tarnowskiego jak żywy przed 
audytorjum ze wszystkiemi swojemi przymiotami i 
wadami, z całym pełnym sprzeczności swym chara­
kterem, ze swym złośliwym humorem a uporem bez­
granicznym, ze sposobami, z jakiemi się brał do ro­
boty, z metodą tworzenia; słowem cały taki, jakim  
go znali nasi ojcowie i o jakim opowiadali w dzie­
cięcych naszych latach tysiące szczegółów sprzecz­
nych, niedających się żadną miarą z sobą pogodzić, 
m iralnych i niemoralnych, patrjotycznych i tchną- 
cych najwyższą zdradą sprawy polskiej; obywatel­
skich, to znów sobkowskich do obrzydzenia; takich 
więc sprzeczności, o których dobrze powiedział pre­
legent, że „jest ich może nie zanadto, aby się mogły  
pomieścić w jednym genjalnym umyśle ; ale z pe­
wnością zanadto, aby mógł je zrozumieć każdy zwy­
kły umysł."

Na wczorajszym odczycie rozebrał prelegent 
trzy dzieła R zewuskiego: „Pamiętniki Soplicy*,  
„Mieszaniny obyczajowe* i „Listopad". Streszczenie  
fabuły „Listopada* było tak mistrzowskie, że coś 
równie znakomitego nie zdarzyło się nam dotąd 
spotykać w krytycznej literaturze europejskiej. P rze­
biegamy myślą rozmaite krytyczne prace i nie przy­
pominamy sobie, żeby ktoś potrafił tak barwnie i 
plastycznie opowiedzieć w ciągu kwadransa bieg po­
wieści, w tern opowiadaniu zamarkować wszystao,  
co jest dygresją i wadą w architektonice utworu, a 
co jest dodatniem, wspaniałem i genjalnem; żeby 
opisał powieść tak, iż każdy słuchacz, który jej na­
wet nie czytał, m usia ł  sobie powiedzieć, że ją po­
znał do gruntu, a w ciągu całego opowiadania biegł  
z natężoną uwagą za jej perypetjami i doznawał 
tego samego naprężenia ciekawości, jakiego doznaje 
czytelnik powieści.

Było  to mistrzostwo takie, że nietylko ogół 
publiczności, ale wszyscy fachowi krytycy, jakich 
posiada nasz gród, przyznali z całą gotowośoią pre-
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legentowi palmę pierwszeństwa, a po skończonym 
odczycie szczerym go obdarzyli oklaskiem,

Do tego odczytu wrócimy jeszcze i postaramy 
8>ę zaznajomić z nim naszych czytelników. Osądzą 
wtedy sami, jak usprawiedliwione są słowa uznania, 
które z tego miejBca szlemy szanownemu prelegen­
towi.

* „Łowiec® czasopismo poświęcone sprawom 
myśliwskim rozpoczął piąty rok swego istnienia.

Przez cały czas swego istnienia był Łowiec 
zawsze wybornym organem myśliwskim i raz staną­
wszy na wyżynie tego zadania, nigdy z niej nie 
zszedł. Nie tylko dla drużyny św. Huberta znajduje 
się w jego łamach pokarm duchowy. Przyrodozna­
wstwo, zwłaszcza zaś dział świata zwierzęcego, podany 
w formie wykwintnej i bardzo zajmującej, dzierży 
w Łowcu pierwsze miejsce. Oczywiście we w szyst-  
kiem uwzględniono na pierwszym planie stosunki 
łowieckie ale w sposób tak barwny, tak świetny, 
że każdego musi zająó.

W  nrze styczniowym Łowca znajdujemy np. 
misternie Bkreśloną przez hr. K. Wodzickiego rozprawę 
o łasicy (mustela vulgaris) i dalszy ciąg rozprawy 
p- K. Remiszewskiego, w  której nasz poczciwy za- 
jąc, odgrywa rolę bohatera, a na koniec p. St. Re-  
wieńskiego „Ogary i charty® rzecz nakreśloną z w ie l­
kim talentem powieścio-pisarsfeim.

Resztę numeru wypełniają liczne koresponden­
cje myśliwskie. Podatek nadzwyczajny zawiera spra* 
wozdanie z Walnego zgromadzenia galioyjskiego T o­
warzystwa łowczego, którego Łowiec jest organem.

W ogóle sprawia wymienione czasopismo bar 
dzo miłe na czytelniku wrażenie. Przebija się w 
niem z każdego artykułu miłość ziemi ojczystej i 
miłość przyrody, dwa wielkie ezynniki moralne, 
z których jeden ducha podnosi, a drugi otwiera 
0(’zy na cuda dzieł Bożych.

* „P rze g lą d  sądow y i adm in is tracy jny®  
rozpoczął rok dwunasty swego istnienia od tego ,  iż 
2mienił się na miesięcznik.

Zeszyt styczniowy przedstawiający sporą bro- 
8zurę. zawiera gruntownie opracowane rozprawy tre­
ści prawniczej obok recenzyj i obfitego zapisu no­
tatek z praktyki cywilno i karno sądowej, jakoteż 
z Praktyki administracyjnej.

Sumiennie i z wielkim fachowym talentem 
redagowany przez dra Ernesta Tiila, jest  Przebląd 
sądowy i administracyjny  wybornym organem dla 
Wledzy prawniczej,' a zarazem prawie niezbędnym 
°0nipendium  dla wszystkich czy to prywatnych  
„szermierzy Temidy®, jak adwokatów i notarjuszów,  
e*y też dla rządowych jak urzędników, ponieważ 
Podaje im w zwięzłej osnowie, wszystko, czego oni 
“ ■a ciągłego kształcenia się w  swym zawodzie po- 
trzebują.

P a n n a  E l la  R nssel  po ukończeniu występów  
gościnnych w operze warszawskiej udaje się za gra- 
Ul.e^; około 10 kwietnia spodziewaną jest w Krako-

a następnie we Lwowie.
W arszaw ska s p ó łk a  m a la rz y  polskich zo­

r a ła  rozwiązaną, a w  jej miejsce zostaje otwarty 
, aty bazar przedmiotów sztuki współczesnej i za- 
^ytków starożytnych. Bazar ten będzie pierwszym 
, Warszawie stałym, przeznaczonym do zbytu ma- 
. .  obrazków, malowideł na porcelanie i wszel-  

leg°  rodzaju przedmiotów sztuki starożytnej, która 
°tychczas tuła ła  się po różnych sklepach cząstko­

wych j na czasowych wystawach znajdowała przy­
tułek.

Rozmaitości.
Skrzypce Kremońskle. Czytamy w Gaze- 

°*e L u b e lsk ie j :
Wiadomo, że skrzypce Kremońskie (Cremona 

Włoszech) należą do najlepszych, jakie w Euro­
p a  się znajdują. Fabryki tamtejsze wiele wieków 
d ym ały  pierwszeństwo przed innemi a kilka rodzin 

t rykantów kremońskich zjednało sobie sławę, któ- 
$ Utrzymywało przez całe stulecia. Szczególniej 
sławiły się nazwiska Amatich, Stradivariusa i Gu- 
leriich. Pierwsi już w X V I  wieku znani byli ze 
akornitycb ulepszeń, jakie poczynili w instrumen- 
ph rzniętych, a najsławniejsi z nich, trzej b rac ia : 

^jkołaj, Antoni i Andrzej, żyli w połowie X V I I I  
leku. Mikołai Amati kszta łc ił  niemniej Błynnego 

^  rykanta skrzypiec —  Stradirariusa (ży ł od 1670  
0 1^46), którego wyroby, cenią się dzisiaj na dzie­

w k i  tysięcy franków. Trzecia sławna w rzędzie fa- 
r y k a n t ó w  rodzina Guaneriich, jest  najpóźniejszą, 
,° Wyrobiła " b ie  imię dopiero w X V I I  i X V II I  
Cieciach, i

j Wyroby tych mistrzów spotykają się czasami
k*  Ua8, jakó zabytki dawniejszej zamożności nie- 

rych rodzin. Niedawno oglądaliśmy stare skrzyp- 
z marką; „Andreas A m a ti fecit Cremone 16. “ 

g^ 8zta cyfr zatarta). Skrzypce te są w posiadaniu  
j^rzypka-amatora, p. Kowalskiego w Rogowie pod 

azimierzem. O ile wiemy, są do sprzedania. W ia-  
*uuz°^- ttt m °^6 Prz-Vtla jakiemu miłośnikowi

p Sam obójs tw o  dw udn iow ego  m a łżo n k a
w‘ *°»eryka Vasonkeoy, wywarło wielkie wrażenie 

łoBzcie. Vasonkeóy był Bynem naturalnym hr. 
^aila Zichy i wiejskiej dziewczyny która po śmierci 

rabieg0 poślubiła nadwornego, kapelana, historyka  
ana Csontosi, gdy ten zrzucił sutannę. Hrabia  
optował nieprawego syna swego, wyrobił mu szla- 

0 e6etwo i zapisał znaczne dobra 0 .-S z3 n y ,  wartują- 
bu 12 0 0  0 ° 0  złr. Vasonkeóy spędził młodość nader 

zfiwie, cierpiał podobno wskutku nadmiernego
Us J aDla trUQków na delirium tremens i raz już 

ował odebrać sobie życie. Obecnie poślubił uro- 
} ml°dą  córkę zamożnych peszteńskich oby- 

eh i we j wa w ese ju zagtrzelił się. O po-
ach samobójstwa obiegają różne pogłoski. W e-  

jednej z niob młoda żona miała jakoby ze 
rętem odwrócić się od oddanego pijaństwu męża, 

że 26 W8ty dU Poz La wił- gię życia: inni twierdzą, 
d0 rozpaczliwego kroku nakłoniły go niefartunne  

,°8unki majątkowe. Dwudniowa mężatka powróciła 
rodziców w stanie bliskim obłąkania. Dobra 0 . -  

do *  braku naturalnego spadkobiercy, powracają 
rodziny Zichy.

akito A g i t a c j a  przeciw sprawozdaniom dziennikar-
c siln- z P r e s ó w  rozwodowych objawia się bardzo 

le w Anglji.
ka j Sprawozdania te były dotąd ogłaszane z wszel-
niei “^ladnością i najdrobniejszemi szcze g ó ła m i a
nie„8 D o kr°tnie wzbudzały swą treścią skandaliczną  
n iw  aĄ  lub oburzenie. Obecnie ogłaszają dzienniki 
do n6 odezwę, podpisaną przez osoby należące  
Wy al wyższyeh sfer, powagi duchowne wszystkich  
komif^’ ^bonków parlamentu, lordów i inne zna- 
1 a ^ 0,8.0’ z księciem Westminster, earlem Gelborne  
dżin  ̂ kupem Tarrarem na czele, w której powio- 

an° między innemi :
8em n,l esteśmy przekonani, że obawa przed rozgło­
s y  . * jednym z najpotężniejszych środków od- 
Wcaig âJ łcy °h od popełniania zbrodni; nie mamy 
t6g0 za®iaru pokrywać wybryków oskarżonych dla- 
eze^’ . . ci zajmują wysokie stanowisko w społe- 
^szyRit^u Mamy jeduak przekonanie, że podawanie 
WyWjp 10 szczegółów podnieca chorobliwy smak i 
^heem™ .W’e ê utp y słów w pływ  bardzo szkodliwy, 
diiwo y a  ̂ zwrścić  uwagę na nieuniknione szko- 

następstwa, wynikające stąd, iż tysiące m ło­

dych ludzi obojej płci —  których od czytania gazet 
powstrzymać nie można —  obznajamia się dokładnie 
z wszelkiemi możliwemi w tym kierunku w ystępka­
mi. Nie uwzględniamy wcale motywów, kierujących 
tymi, którzy ogłaszanie podobnych sprawozdań u w a­
żają za swój obowiązek; jesteśmy jednak pewni, że 
wspólna dążność do tego, ażeby dzienniki były ile 
możności wolne od plam i brudów, przyniesie dobru 
publicznemu wielką korzyść.®

Odezwę powyższą podpisało w przeciągu p ię­
ciu dni tysiące osób ze wszystkich części A nglji;  
jestto dowodem, że powszechne panuje przekonanie 
o konieczności wspólnej akcji w  tym kierunku, aby 
uniknąć grubej obrazy, jakiej doznawała publiczna 
moralność przez podawanie demoralizujących szcze­
gółów procesów.

Także wiele dam z najwyższych sfer objawiło 
gotowość podpisania rzeczonej odezwy.

—  Orzech Kola. W  środkowo-amarykańskich  
Stanach i w Afryce zachodniej spożywają krajowcy 
orzechy zwane Kola lub Gurun, a pochodzące z drze­
wa Stercula accuminata. Orzechy te prócz przyje­
mnego smaku i aromatu posiadają jeszcze inną, w ię­
ksze od tamtych zaletę, a mianowicie działąją aa
organizm orzeźwiająco, konserwują dziąsła i usuwa­
ją szkodliwe następstwa spożycia nieświeżych po­
traw. Spodziewać się należy, iż wkrótce orzech Ko­
la, wejdzie także do Europy, jako artykuł spożywczy, 
zwłaszcza jeżeli zostanio stwierdzone to, oo angiel­
ski lekarz Watson Smith pisze o nim w Medical 
Chronicie. „Orzech Kola —  czytamy tam —  ma 
wedle mniemania tych szczepów afrykańskich, które 
go spożywają, nietylko niweczyć szkodliwość złej
wody i nieświeżych pokarmów, lecz także usuwać  
niemiłe objawy, następujące po przepiciu się, a zna- 
De zwłaszcza Niemcom pod charakterystyczną na­
zwą „Katzenjammer11. Pasta z orzecha kołowego
przyłożona na głowę, usuwa z niej w przeciąga pół 
godziny wszelką ociężałość i zawrót. W niektórych 
miastach garnizonowych siedzą na ulieah przeku­
pnie, ofiarując żołnierzom, którzy przekroczyli miarę 
w użyciu spirytualjów, orzechy Kola, a skutek tych 
owoców ma byó tak szybki, iż zanim żołnierz przej­
dzie kilkaset kroków dzielących go od koszar, jest  
już zupełnie trzeźwy Arabowie, którzy, w piciu nie 
lada komu dają się prześcignąć, dla tego dokazują 
istnych cudów w tym kierunku, że pijąc, żują pa­
stę kołową i tym sposobem zapobiegają szkodliwym  
skutkom alkoholu. Co w ięce j: twierdzą oni, że kto 
pijąc za wiele, używa równocześnie cudownej pasty, 
czuje przez kilka dni następnych nieprzezwycię­
żony wstręt do trunków.®

Jeśli to oddziaływanie orzecha kołowego nie 
jest wytworem imaginacji wybujałej pod skwarnem 
niebem Afryki, to może niemało przyczynić się tak­
że do umoralnienia pijaków, a w każdym razie za 
stąpić nienawistnego - śledzia, nie zawsze zdolnego 
naprawić to, co się zepsuło przez nadmierne użycie 
trunków.

— „Bo s to i  w Bedekerze “ Paryski Figaro 
podaje następującą, autentyczną jakoby, anegdotkę 
o cesarzu Wilhelmie. Gdy sędziwy monarcha osta- 
tniemi czasy zapadł na zdrowiu, lekarze, zebrani na 
konsyljum, zalecili mu zupełny umysłowy i fizyczny 
spokój. W  chwili, gdy decyzję swoję oznajmiali do­
stojnemu pacjentowi, straż pałacowa odbywała w ła ­
śnie paradę. Na odgłos okrzyków tłumu cesarz pod­
n iós ł się z fotelu i podążył do historycznego okna 
narożnego, a gdy go jeden z lekarzy chciał zatrzy­
mać, monarcha rzekł śmiejąc się ; „Puść mnie pan ! 
Muszę stanąć w oknie, jest już południe, a w B e­
dekerze s to i ,  że mnie o tej porze można widzieć 
z ulicy®.

Część ekonomiczna.
ł W iedeń  10 stycznia.

(Z )  Ks. Bismark przybył do Berlina, aby 
wziąć udział w rozprawach parlamentu nad 
przedłożeniem wojskowem i na jutro spodziewa­
ją się powszechnie wielkiej mowy kanclerza 
w tej "sprawie. Nie ulega wątpliwości, że przy 
tej sposobności patrąei on także o ogólną sytua­
cję polityczną i choć może nieco jaśniejsze świa­
tło na niektóre sprawy dotąd mocno zaciemnio­
ne i niepewne. Przy znanym jednak rubasznym 
sposobie mówienia kanclerza niemieckiego, a 
także wobec wielkiej doniosłości, jaką przypisu­
je świat cały do jego słów i wreszcie wobec te­
go, że powód skłaniający go do opuszczenia 
swego spokojnego zacisza wiejskiego i zabranie 
głosu w parlamencie nie jest wcale natury ła ­
godnej — nie można więc wcale za złe brać 
giełdom, iż całem swem zachowaniem okazują 
rodzaj zakłopotania i troski. To było przyczyną, 
iż korzystne usposobienie, w którem rozpoczął 
się targ dzisiejszy, trwało niedługo, iż treści 
uspakajającej mowy ministra Flourensa do depu- 
tacji bułgarskiej zapomniano niebawem, a na­
wet obfitość g o t ó w k i  nio długo wywierała ko­
rzystny wpływ. Z Berlina bowiem nadeszły nie 
najlepsze wieści, a niski kurs papierów rosyj­
skich był dowodem, iż spekulacja niemiecka nie 
zupełnie czuje się bezpieczna i jeszcze przed 
mową Bismarka chce się uwolnić od zbyt wy­
górowanych zobowiązań. Z tego powodu tak tu 
jak i w Berlinie obrót był bardzo słaby, gros 
spekulacji trzymało się z daleka, a wszelki to­
war znajdował nabywców tylko po coraz niż­
szych kursach. Uczucie niezadowolnienia spotę­
gowało się później jeszcze także skutkiem po­
drożenia waluty, której coraz większa okazuje 
się potrzeba, jak niemniej w skutek tego, iż 
giełdy zachodnie okazywały również nastrój bar­
dzo niepewny. Notowano tedy dzisiaj akcje kre­
dytowe austriackie 29D30, Anglobanki 11D30, 
Bankvereiny 104, Verkehrsbanki I54 ’75, Uniony 
216, Laenderbanki 242-50, Czerniowickie 234, 
Ludwiki 20290, Lloydy 262 (straciły 7 zł.), ren- 
re wspólną pap. 82-50, rentę wspólną srebrną 
83.50, rentę złotą austrjacką 113-30, 5%  rentę 
pap. austr. 10120, rentę złotą węgierską 103'05, 
rentę pap. węg. 92 85, ruble D171/*.

S E  J  2 v £ .
X  posiedzenie d. 12 stycznia 1887.

Marszalek otwiera posiedzenie o godz. 11 
min. 30.

P. Wodzicki otrzymał 4-dniowy urlop. aks. 
Buchwald do końca sesji.

Sekretarz p. Badeni odczytał spis pe-
tycyj •

S p i s  p e t y c y j .
Towarzystwo pomocy naukowej we Lwowie o 

subwencję dla bursy. — Towarzystwo politechniczne 
we Lwowie w sprawie zaprowadzenia stacji doświad­
czalnej mechaniczno-technologicznej. —  Komitet w y­
stawy krajowej w Krakowie, Szkoła przem. w Rze­
szowie, sieroty po Karolu Iwanickim urzędniku Wy­
działu kr., Paulina Golian, Ludwik Korybut J ak u ­
bowski, Marcjanna Zakrzewska, Teresa Dworkowska,  
Marja Kruszelnicka, Michał Mathiasz, Bratnia po­
moc wydziału filozoficznego w  Wiedniu, o subwencje  
względnie zapomogi. — Tow. politechniczne o sub-  
wenoję dla lwowskiego muzeum przemysłowego na 
rozpisanie nagród konkursowych dla rzemieślników.

—  Russymak Szymon w spr. komasacji grantów, 
Dr. Juljusz Au, profesor szkoły dublańskiej o za­
liczkę.

Emilja Łabudzińska, Straż ogniowa ochotnicza 
w Mielcu, gmina Prusieka, Marja Ryba'-zyk, Antoni 
Rybaczyk, Julja Oleksin, Komitet wydawnictwa dzie­
łek ludowych, Ludwika Bedlińska, Stanisław L e ­
wandowski, o zapomogi, subwencje, zasiłki i t. p .— 
Gmina Rzochów o posterunek żandarmerji.

W ydziały pow. w Zaleszczykach, Sanoku i 
Łańcucie o zmianę §§ 2, 95, 96 ust. gm. — W y ­
działy pow. w  Sanoku i Łańcucie w spr. przymu­
sowej asekuracji.

Koło literackie we Lwowie o subw. 3.000 zł. 
na potrzeby bibljoteki Zakładu Ossolińskich

Rady szk. w  Mikulińcach i Brodłach o prze­
istoczenie szkoły. — Franciszek Kwaśniewski jubi­
ler w Krakowie o pożyczkę 5.000 zł. — Rady m. 
Lwowa i Jarosławia przeciw zaprowadzeniu krajo­
wych opłat konsumeyjnyeh.

P. Antoniewicz zażądał, by petycję Russy- 
maka w sprawie komasacji gruntów odesłano do 
Wydziału krajowego jako komisji.

P. Romanowiez przypomina, źe w komisji 
gospodarstwa krajowego jest wniosek p. Grossa
0 komasacji gruntów, a ponieważ petycja doma­
ga się tego samego co wniosek p. Grossa, nale­
ży petycję również tej komisji przekazać.

Po tem wyjaśnieniu odstąpił p. Anioniewicz 
od swego wniosku.

Komisja p o d a t k o w a  ukonstytuowała się, 
wybierając przewodniczącym p. Hausnera, za­
stępcą p. Jędrzejowicza Edwarda, sekretarzem p. 
Chamca.

P. hr. Alfred Potocki i towarzysze wnieśli 
do laski marszałkowskiej następujący wniosek;

„Zważywszy, że c. k. Rząd sam wziął ini­
cjatywę w przeprowadzeniu ugody regulującej 
stosunek państwa do funduszów wschodniej i 
zachodniej Galicji, a to przedłożeniem swojem 
wniesionem do Sejmu w roku 1882 na mocy 
Najwyższego postanowienia i uznał tym sposo­
bem potrzebę uchylenia obecnego stanu sprawy 
indemnizacyjnej ;

zważywszy, że Sejm nie schodząc z zaj­
mowanego w sprawie indemnizacyjnej prawnego 
stanowiska i stanowisko to na wszelką ewen­
tualność zastrzegając, przecież uchwałą swą z d. 
20 października 1882 r. do proponowanej ugody 
się przychylił, do znacznych ustępstw się skłonił
1 po nad swój obowiązek na ciężkie ofiary głó­
wnie dla tego się zgodził, aby nareszcie załatwić 
ostatecznie sprawę od tak davrna w zawieszeniu 
zostającą;

zważywszy, że c. k Rząd wniósł wprawdzie 
w roku 1884 ugodę do Rady państwa celem jej 
konstytucyjnego załatwienia, jednakże gdy przed­
łożenie w tej sprawie z powodu zamknięcia sesji 
nie zostało załatwione, na obecnej sesji Rady 
państwa dotąd go nie ponowił;

zważywszy, żo Sejm jako jedna strona 
uczynił wszystko, co od niego zależało, aby ugo­
da została przeprowadzoną;

Wysoki Sejm raczy uchwalić :
Wzywa się c. k. Rząd, aby dopełniając 

^obowiązania, które zaciągnął zainicjowaniem 
sprawy, jak najrychlej przeprowadził konstytu­
cyjne zatwierdzenie ugody regulującej stosunek 
państwa do funduszów indemnizacyjnych wscho­
dniej i zachodniej Galicji w myśl swego przed­
łożenia z dnia 9. września 1882 (reskrypt Min. 
z 5. września 1882 L. 13774) i uchwały sejmo­
wej z dnia 20. października 1882.“

Z porządku nastąpiło pierwsze czytanie 
sprawozdań Wydziału krajowego :

Sprawozdanie’ z czynności tyczących się 
krajowej średniej szkoły gospodarstwa leśnego, 
tudzież w przedmiocie, projektu założenia pu­
blicznych składów zbożowych odesłano do ko­
misji gospodarstwa kraj. zgodnie z wniosKiem 
p. Wereszczyńskiego.

Sprawozdanie z petycji mieszkańców ko- 
lonji Unterbergen w sprawie wydzielenia tej 
kolonji ze związku gminy Podbereżca powiatu 
lwowskiego i sprawozdanie z petycji przysiółka 
Berbeki o wyłączenie ze związku gminy Sokole 
w powiecie kamioneckim i utworzenie zeń sa­
moistnej gminy, przydzielono na wniosek posła 
Smolki komisji administracyjnej.

Z kolei zezwolono zgodnie z wnioskiem 
Wydziału krajowego gminie miasta Jusła na 
pobór opłaty gminnej od napojów spirytusowych 
i piwa, tudzież 100 procent dodatku do podatku 
konsumcyjnego od wina na przeciąg 25 lat.

Gminie Koziary powiatu zbarazkiego przy­
zwolono na pobór w 1887 r. 80 procent dodatku 
do podatków bezpośrednich na opędzenie potrzeb 
gminy (Sprawozdawca p. Smolka).

Sprawozdanie komisji budżetowej o preli­
minarzu krajowej średniej szkoły rolniczej i 
szkoły ogrodniczej w Czernichowie na r. 1887 
zostało na wniosek p. Polanowskiego postawiony 
imieniem komisji gospodarstwa krajowego, — 
cofnięto z porządku dziennego, gdyż komisja 
gospodarstwa krajowego z powodów od niej nie­
zależnych nie mogła dotąd załatwić przedłożeń 
Wydziału, odnoszących się do tego przedmiotu.

Nastąpiło sprawozdanie komisji budżetowej
0 preliminarzu krajowvch niższych szkół rolni­
czych w Horodence, Jagielnicy i Kobiernicach. 
Sprawozdawca poseł Abrahamowicz.

W rozprawie ogólnej zabrał głos p. Jan  
Gnoiński. Komisja wstawiła w dochód budżetu 
każdej ze szkół rolniczych kwotę 360 zł. jako 
zarobek uczniów. Mówca stara się wykazać, źe 
dochód to fikcyjny.. Już przy zakładaniu niższych 
szkół rolniczych rozeszła się pogłoska, źe me 
idzie tu o szkołę, lecz o uzyskanie robocizny dla 
sąsiednich dworów. Mówca niechciałby zas, aby 
choć cień podejrzenia na tych instytucjach cią­
żył, z tych powodów wnosi na wykreślenie tej 
pozycji.

P. S t r u s z k i e w i c z  przemawia imieniem 
komisji gospodarstwa krajowego, która również 
przeciwną jes t ,  wstawieniu powyższej pozycji 
dochodu do budżetów szkół w Horodence, J a ­
gielnicy i Kobierniey.

Po przemówieniu sprawozdawcy w obrouie 
wniosków komisji budżetowej, przyjęto wydatki 
niższej szkoły rolniczej w Horodence w ogólnej 
sumie 9716 zł., dochody 3570 zł. niedobór do 
pokrycia z funduszu krajowego 6146 zł.

Wniosek p. Struszkiewicza, o wykreślenie
1 doehodow pozycji: „zarobek uczniów 360 zł.® 
nie został poparty.

Uchwalono następnie budżet niższej szkoły 
rolniczej w Jagielnicy: wydatki 9505 zł. dochody 
4200 zł., niedobór 5305 zł.

Wniosek p. Jana Gnoińskiego o wykreśle­
nie z dochodów pozycji „zarobek uczniów 360 zł.® 
upadł.

Budżet szkoły rolniczej w Kobiernicach: 
wydatki 9475 zł. dochody 4735 zł., niedobór 
4740 zł.

Z kolei następuje sprawozdanie komisji admi­
nistracyjnej z wniosku posła Merunowicza w przed­
miocie roboczych zakładów poprawczych. Spra­
wozdawca poseł Chamiec.

Uchwalono zgodnie z wnioskiem komisji bez 
rozprawy następującą rezolucję:

Wzywa się c. k. Rząd do założenia w Ga­
licji w najkrótszym czasie zakładów przymusowej 
pracy i domów poprawczych.

W załatwieniu sprawozdań komisji prawni­
czej (ref. p. Rybicki) uchwalono zgodnie z wnio­
skiem komisji:

Sejm w myśl § 2 ustawy z dnia 1 czerwca 
1868 r. (Nr. 59 D. u. p.) oświadcza c. k. Rzą­
dowi opinję, iż ze wszechmiar pożądanem jest 
jak najrychlejsze utworzenie trzeciego c. k. sądu 
powiatowego w okręgu starostwa kosowskiego 
z siedzibą we wsi Żabiera, do którego przyłączone 
być mają miejscowości: a) z dzisiejszego c. k,
sądu powiatowego w Kosowie: Żabie, Krzywo-
równia, Jasienów górny i b) z okręgu c. k, sądu 
powiatowego w Kutach : Hołowy. Krasnoila. Ste- 
bne, Dołhopole, Polanki, Perechrestne, Fereskula, 
Jabłonica, Hryniawa i Uścieryki.

Sejm Królestwa Galicji i Lodomerji z Wiel- 
kiem Księstwem Krakowskiem, przechodzi nad 
petycją gminy miasta i wsi Żołyni o utworzenie 
nowego c. k. sądu powiatowego z siedzibą w Żo­
łyni, do porządku dziennego.

Nad petycją gminy miasta Baranowa i oko­
licznych gmin i obszarów dworskich, o zapro­
wadzenie nowego c. k. sądu powiatowego w Ba­
ranowie, przechodzi Sejm do porządku dziennego.

Nastąpiło sprawozdanie komisji gminnej z 
petycji wydziału powiat, w Buczaczu, w przed­
miocie zmiany § 98 ustawy gminnej, eelein umo­
żliwienia zwierzchnościom gminnym ściągania 
zaległości do kas pożyczkowych, względnie fun­
duszów zapomogi we własnym zakresie działa­
nia po myśli § 87 ust. gm.

Zgodnie z wnioskiem komisji (spr. p. Ko- 
ziebrodzki Wład.) przeszedł Sejm nad tą petycją 
do porządku dziennego.

Po wyczerpaniu porządku dziennego złożył 
p. Romańczuk i towarzysze wniosek domagający 
się utworzenia seminarjów nauczycielskich z ru­
skim wykładowym językiem z wezwaniem do 
R ządu :

1) aby we wschodniej części kraju utwo­
rzono odpowiedną ilość takich seminarjów nau­
czycielskich, a przynajmniej jedno w początkach 
roku 1888.

2) aby w miastach: Tarnopolu, Kołctmyi, 
Drohobyczu. Stryju, Horodence, Jaworowie, Śnia- 
tynie i innych, gdzie jest dostateczna liczba ru­
skiej ludności, były szkoły ludowe z ruskim ję ­
zykiem wykładowym.

Poseł Tomisław Rozwadowski przedłożył 
następujący wniosek

„Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Poleca się Wydziałowi krajowemu, I. aby 

wypracował projekt zmiany ustroju gminnego, 
w duchu utworzenia okręgów gminnych, z pozo­
stawieniem indywidualnej odrębności istnieją- 
sych obs/.arów dworskich i gmin wiejskich, w 
zarządzie ich majątku, bez tworzenia nowej in­
stancji administracyjnej.

II. Aby wypracował projekt podziału kraju 
na okręgi gminne, na tej podstawie, że okręg 
gminny nie może liczyć mniej jak 2000, a nie 
więcej jak 8000 mieszkańców, oraz że oddalenie 
najdalszej miejscowości w okręgu gminnym od 
siedziby zarządu, więcej jak 10 kilometrów wy­
nosić nie może.

III. Aby wreszcie, elaborata te Sejmowi 
na początku przyszłej sesji przedłożył.

Koniec posiedzenia o godz. 1. Następne 
w piątek o godz. 11.

Gazeta urzędowa ogłasza:
Licytacje egzekucyjne:
w  sądzie sambor»kim 20  stycznia 1887  w jed -  

n m terminie dóbr Lubcza i Jajkowce —  c. w. 
9 7 .7 9 0  zł.  ;

w  sądzie stanisławowskim 24  stycznia 1877  
w jednym terminie dóbr Temerowce —  c. w.  
2 6 .9 7 3  zł,

Poszukuje:
sąd w Tarnopolu Julję Emauuelę i r. de la 

Scsla, kur. dr. Żywieki —  Jadwigę Julję Wandę  
z ks. Lubomirskich ks. de Lieno — Eugenję E leo­
norę Marję Ludwikę Jadwigę ks. Esterhazy de Ga- 
lantha urodź. ks. de Crey —  Klementynę Ferdy-  
nnndę Annę hr. d’Oultrcm<>nt, Natalję, Konstancję, 
Henrykę ks. de Croy i Karola Józefa Lamoral ks. 
de Ligne. kur. dr. Żywicki ;

sąd w  Wadowicach Wojciecha Rotterinunda, 
kur dr. K ro b iek i;

sąd w Jaworowie Henryka i Telesfora Oku­
niewskich, Katarzynę K lem ens Barbarę Okuniewską  
i Annę Rokicką, kur. dr. Hołub ;

sąd lwowski Wandalina Drehera i Karola Mi­
chałka, kur. dr. B liz iń sk i;

sąd gródecki Jakóba Schmidt —  kur. dr. 
Bylina.

K onkursa:
na posadę notarjusza w Nadwórnej, termin do 

końca stycznia 1887  ;
na 2 posad nauczycielskich w  powiecie Za- 

leszozyckim, termin do 15 lutego —  i na 16 posad 
nauczycieli nowozorganizowanych w  tymże powiecie 
do obsadzenia zaraz lub od 1 września 1 887 .

B ru k se la  12 stycznia, (pryw.) Akcyjna 
„Kompanja Congo dla handlu i przemysłu® 
otrzymała królewską koncesję ■ •

P a r y ż  12 stycznia. Wedle oświadczenia 
ministra wojny na radzie gabinetowej w' spra­
wie wypadków zaszłych w Tonkinie z początkiem 
stycznia br. oszańcowały się pod Tkań Hoa li­
czne tłumy powstańców i odparły dwukrotny a- 
tak, przyczem padło 13 żołnierzy francuzkich, zaś 
rannych jes t  4 oficerów i 42 żołnierzy. Posiłki 
pod wodzą pułkownika Brissaud wysłano.

Soija  12 stycznia. Cankowa oczekiwały ra­
no na dworeu kolejowym w Filipopolu liczne 
tłumy ludności. Kiedy się oczekiwany zjawił, 
poczęto gwizdać i krzyczeć: „Precz ze zdrajcą!® 
Wagon Caukowa podczas odjazdu obrzucono 
błotem.

P a ry ż  12 stycznia. Izby otwarto. Blanc objął 
przewodnictwo jako wiekiem najstarszy z posłów. 
W swej przemowie zaznaczył on konieczność 
zjednoczenia się wszystkich partyj lewicy. — 
Floąuet obrany został ponownie prezydentem 
izby deputowanych. Senat wybierze prezydenta 
w czwartek.

Przewodniczący Carnot miał patrjotyczna 
przemowę, w której wykazywał, iż głównym wa­
runkiem powodzenia Francji jest utrwalenie 
się wewnętrznych stosunków i pokój zewnę­
trzny.

Przyjechali do Lwowa
dnia 12 stycznia 1887. '

Hotel Ż o rża : Z. hr. Tyszkiewicz z Weryni 
F. Roder z Tarnowa. S. Ujejski z Wygnanki 
J. Jędrzejewicz z Litatyna. J. Wiktor" z Woj- 
kówki. W. hr. Logothetti z Drohowyża. P. Szym- 
berski z Stryja.

Hotel Francuzki: S. Sehreiber z Wiednia. 
J. Zagen z Przeworska. L. Schiitz z Wiednia 
H. Barber z Złoczowa.

Hotel Europejski: S. Żukowski z Rosji. S. 
Madejski z Wiednia. F. Reiehard de Raichard- 
sperg z Dąbrówki. E. Kamil z Stryja. S. Weiss 
ze Skolego. E. Beer z Budapesztu

Hotel Langa: R. Kalita z Kurowic. K 
Weck z Zulina. R. Muller z Czerniowiec.1

Hotel Angielski-. L. Podolski z Tarnopola. 
J. Odyniec ze Stanisławowa. W. Czaykowski 
z Swirza. K. Strasser z Bohorodczan. R. Lewi­
cki ze Stanisławowa. W. Wołodkowicz z Do- 
browód.

Z  zbożowych targów.

12 stycznia Lwóa 1'arno no rodwu-
ô<?5ry»Vv

Bl ■
Ja rosła i

Pszenica
Żyto

1 50 - 8  25 V.-----8 0" 7.------7 90 7 70 -8  50|
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Owies 1 2 5 - 5 . - 1 25 -  4.55 l 25 -  4 45 4 6 0 - 5 1 0
Groch 5.70 9, i 50 8-50 >50 8.25 6 — 9 50!
Wyka 4 50 5 10 1 25 - 4  7 4 5 0 — 4 7 5 - 5  2<
Rzepak 8 50 9 2 i & 50 8 75 9 - 9 -  9 05
L n i in k a — ._ t_ _ I
Konic, ezer.i 32. -  47 3 0 . - 4 7  — 30.— 45 3 2 . - 4 7  —
Konic, biała. 
Konic, szwed.

3 5 —55- 
30 - 7 0 -

4 0 . - 5 0 . — 37. —50 — 40 - 5 5 -

waiyntko za 100 kilo netto bez worka. !
Chmiel za fiS kilo loco Lwńw i i  5. — 45 nominalnie. 

Okowita za 10-000 litr. proc. Lwów loco 22 7ó do 23-2J 
Wiedeń 10 stycznia. Pszenica od 9-56 do 9-61. Żyto oc 
6 90 do 6’95 Oaowita 25 50 do —• - .  B erlin  10 stycznia, 
Pszenica 166-75 do 168 50 Żyto 133 75 do 134*—. Okowita 
38-80 do 4' i-40. Peszt 10. stycznia Pszenica 9-25 do 9'27 
Zyto 6'68 do 6-60. Okowita 24-75 do 25-—.

K ursa g-iełdow ©,
W ied eń  d. 12 stycznia. Godzina 10 minut 51 

Renta wspólna papierowa 82  55 Renta wspólna sr< 
brna 83  45  Renta 4 %  złota 1 1 3 -25. Renta 5 %  pi 
pierowa 1 < ■ 1 *— . A kcje  banku austro-węgierskiej  
8 7 5  zł. Akcje austrjackie kredytowe 2^1-70. Fun  
szterlingi 126  55 Napolendory ,9 '98  Marki niemii 
ckie 6 P 9 2 .5  
n t n

ICO -
lo3 —  

97 75  
100  —  

96  — 
99 25

Telegramy „Przeglądu / 4
W iedeń 12 stycznia, (pryw.) Od ostatniej 

uoty cyrkularnej p. Giersa w sprawach bułgar­
skich nie było pomiędzy Wiedniem a Petersbur­
giem żadnej zgoła wymiany zdań, a nawet tutej­
szy ambasador rosyjski oddawna już z br. Kal- 
nokym się nie widział. Wszelkie zatem wieści, 
do których dała powód znana nota w B u d a p .  
C o rresp o n d en z  jakoby urzędowe relacje między 
temi dwoma państwami przybrały formy drażli­
we, są bezwarunkowo nieprawdziwe. - Również 
z powodu zmienionych stosunków między Rosją 
a Niemcami nie było dotąd żadnej koresponden­
cji między Wiedniem a Berlinem. Przymierze 
bowiem austro-niemieckie nie krępuje wcale swo­
body ruchów żadnego sprzymierzeńca, a skoro 
Niemcy nie widziały potrzeby urzędowego poin­
formowania Austrji o porozumieniu sw ojem z Ro­
sją, więc już ten fakt jest uważany tutaj za do­
wód, że nowym tym stosunkiem aiemiecko-rosyj- 
skira przymierze austro-niemieckie wcale naru- 
szonem nie zostało.

W ied eń  12 stycznia, (pryw.) Zapewnienia 
nadchodzące z Sofji opiewają : Regencja gotową 
jest ustąpić, zgodzić się na rozwiązanie Sobranja, 
atoli pod tym jedynym, ale nieodwołalnym wa­
runkiem, jeżeli poprzednio kandydatura ks. Min- 
grelji zupełnie zaniechaną zostanie.

L o n d y n  12 stycznia, (pryw.) Centralny 
wydział fenijskiego bractwa w Nowym Yorku 
ogłasza, że 0 ’Donowan Rossa został ze związku 
na nadużycie i zdradę sprawy irlandzkiej wy­
kluczonym.

L w ó w .  Z Izby handlowej, 12 stycznia 
1 .  A k c j e  z a  s z t u k ę .  

bez kuponu bieżącego płacą 
bez dywidendy :

Kolej galie. Kar. Lud. 200  zł.  m. k. 202  —
„ lwów. cze.r.-jass 200  zł. w. a. 232  —

Oanku hypot. galie. 200  zl. w. a. 2 87  —
kredyt, galie. 200  zł. w. a. 215  —

2. L is ty  za s ta w n e  za  100 s ir . 
Banku. hyp. galie .6 pro. w. a

Kn * n v n »
. .  5 „ prem

Baaku krajowego 4 ł /i Co :w. a 
Tow. kred. galie. 5 ,  „

4W W « ^  W r>
n 4 ‘/»

3. L i s t y  dłużne, za  100 .Ir .
C4. Z. kr. wł. (d. 6'’/0) 3°/0 w likw. — 50
.  .  .  .  (d. 5°/„) 2*/,•/„ , —  43

4. Obligi sa 100 z b .  
Indemuiz <eyjne galie. 5 prc. m. k 104  2C
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I  em 
PoŻTczka kraj. z r. 1873 ó prc. w. a 

„ „ 1883 4 * / , %  .

ó. Losy.
Losy miasta Krakowa . 17 —

„ Stan isław ow a . 29 1

6. M o n e ty .

Dukat holenderski . . 5'88
Dukat c e sa r sk i .  . . . 5-9^
Napoleondor . . . . 9 93
Półimperjał rosyjski . 10‘28
Rubel rosyjski srebrny - . l -64

.  „ papierowy . . 1 l 6 ' / 2
100 marek niemieckich . 61 .50

100 — 
104 —  

96 70

1887

żądają

20 5  —  
235 —  
292 —  
220  —

1 0 1  —

104 —  
98 75  

101 — 
97 —

53
46 -

105 20  
101  —

106 —
98 —

19 -  
32 —

5 -9f
6 n  

104)3  
10-38 

l-6(
1 •!&*/* 

62 2(

^ S i a . c ł i .  p o c i ą , g ,Ó T x r .
Ze L w o w ł  o d ch o d zą :  

(P o d łu g  zegaru lw ow skiego).

Do K rakow a . .
Do Podwołoczysk 

„ (* Podzamor-a) 
Do Ozemiowioc . 
Do Stryja . .

*10.44 4.10 8 10 | — 4.50
10.25 ___ — *6.10 12.38
10. f# __ —.— *6.22 1.08

j LI.Ob —.— *6.20 12 22
| 7-30 1 —* - 11-47 — 727

Do L w o w a  p rzyohodzą :

Z K r a k o w a  • •
Z Podwoloozysk 

(na Podzamcze) 
Z Czerniowiec -
Ze Stryja . • > /

9 . 2 1 * b . b ( j

* 1 0 . 2 4 j 3 . 0 5

* 1 0 . 1 0 2 . 2 b

* 1 0 . 0 3 ! 8 . 3 -

' 2 * 4 ^

11.35 
*2.16 : 3 .5 0

3.19
8.80
8-32

7.06

4-35 i

* y-wiazaaą są ■ ■
obwódkach ■ czarnych O  s ą  godziny nooue t,- 
jest ad szóstej wieczór do szóstej rano
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Tajemnica Berty.
przez

(Ciąg dalszy).
—  W  ten 3posób, że gdybyś zobaczył małą po­

między panią Larmor i panią de Marcenac, to 
wiedziałbyś natychmiast, która z nich jest matką. 
Dzieci uczuć swych nie ukrywają Byłbyto rodzaj 
sądu Salomona.

— Myślałem o tern. Ale próba odbytą już zo­
stała przez moża i zwróc'ła się na niekorzyść 
hrabiny.

— Być może; ale prawdopodobnem j e s t ,  że 
mała była wyuczoną. Ma już lat dziewięć i może 
lozumieć rolę, jaką jej każą odegrać dla złudze­
nia pana Larmor. Gdy męża nie ma, wtedy 
zdradzają się prawdziwe uczucia dziecka. Tylko 
program mój niełatwo wykonać. Nie wiemy, gdzie 
mieszka mała, odkąd ją  przeniesiono do Paryża. 
Mam ja wprawdzie wskazówkę, ale bardzu słabą.

—  A! — rzekł Paweł zdumiony — jakążto?
—  Mój drogi — odparł pułkownik — n ic  chcia­

łem ci mówić o mojem wczorajszem spotkaniu, 
Byłobyto dolaniem oliwy do ognia, a ty i tak 
doayć już jesteś za,palony. Ale obowiązkiem jest 
moim nic przed tobą nie ukrywać w tej chwili. 
Otóż wczoraj, zanim wstąpiłem do ciebie, po­
jechałem odbyć mój codz suny spacer w lasku; 
przypadkiem spotkałem panią d6 Marcenac, która 
jechała zwyczajnym fiakrem o dzieciętej z rana 
najmniej uczęszczaną aleją. Pozwoliłem sobie 
śledzić ią zdalśka, gdy wysiadła z powozu i wi­
działem . . .

—  Cóż takiego?
— Niewiele. Mała dziewczynka z niańką szła 

przez trawnik, a potem obie znikły za drzewami.

Po kwadransie widziałem je odchodzące w inną 
stronę, a gdy wracałem do mego konia, spotka­
łem się z hraDiną do powozu dążącą.

— Do kata, chodziła widzieć i uściskać córkę. 
Dziewczynka właśnie w przeddzień opuściła 
Fontainebleau.

— Przyznaję, że mi ta myśl przeszła przez 
głowę. Przystąpiłem śmiało do pani de Marce­
nac, która nie zdawała się zachwyconą moim 
widokiem, i mieliśmy z sobą długą rozmowę.

— Cóż ci powiedziała?
— Zaczęła mi wyrzucać moię niedyskrecję. 

Tłómaczyłem się, jak m ogłem ; ale wyznałem jej, 
że wiesz o podróży w zeszłym tygodniu. Gdy 
się dowiedziała, żeś rozgniewany, z a p łak a ła . . .  
prawdziwemi łzami. Wtedy dałem jej do zrozu­
mienia, że wasze nieporozumienie ona może na­
prawić, wyjaśniając, dlaczego bywała w odoso­
bnionej willi w Fontainebleau.

— Cóż ona na to ?
—  P o w ie d z ia ła ,  że tego  n ie  z r o b i . . .  że  to 

j e s t  t a j e m n i c ą , której przyrzek ła  d o ch ow ać ,  aby  
n ie  skom prom itow ać sw ojej przyjació łk i .

— Wczoraj żona Larmora słowo w słowo to 
sam o powtarzała mężowi.

— Dodała, że gdybyś był się z nią ożenił, 
była by ci tę tajemnicę powierzyła... za kilka 
miesięcy lub za kilka lat.

— To znaczy, spodziewała się opanować mnie 
do tego stopnia, żeby mnie zmusić do przyjęcia 
jej hańbiącej przeszłości. To szczyt bezczelności.

— Poczekaj! — rzekł pułkownik. — Dodała 
jeszcze: Powiem prawdę, gdy stanie się wypa­
dek, którego chwUi oznaczyć nie mogę. Do tego 
czasu muszę milczeć. Dla kobiety, którą kocham, 
jest to kwestja życia lub śmierci. Powtarzam ci 
dosłownie to, co mówiła, bo teraz, kiedy znam 
twoję przygodę w willi, sądzę że mówiła prawdę, 
Przyjaciółka, której życie jest zagrożone, to pani 
Larmor. Wypadek, którego dzień trudno ozna­
czyć, to śmierć tego męża.

— Cóż znowrn! — zawołał Lizy — Larmor po­

żyje do stu lat, a te kobiety kłamią obie na wy­
ścigi.

— A jednak to pewna, że jedna z nich nie 
kłamie. Zapomniałam ci powiedzieć, jak się skoń­
czyła moja rozmowa z hrabiną. Trzeba ci wie­
dzieć, że wczoraj rano nic nie wiedziała o śmierci 
Basfroi. To ja oznajmiłem jej tę nowinę, która 
nią wstrząsnęła.

— Cóż! grała kumedją.
— Ja  myślę, inaczej. Wypytywała mnii o 

szczegóły, i powiedziałem jej, że posądzają dłu­
żników lichwiarza, że zamordowali go aby okraść. 
Wracając do Paryża, gdym się już rozstał z pa­
nem de la Cadiere, najdziwniejszy z wypadków 
dał mi znów spotkać niańkę z dziewczynką u cu­
kiernika przy ulicy Wagram.

— Więc widziałeś dziecko?
— Co więcej, mówiłem z nią. Zresztą przeko­

nałem się, że niepodobna wcale do pani de Mar­
cenac.

— Podobieństwa nic nie znaczą.
— Przyznaję również, że nie ma rysów pani 

Larmor. Mała dziewczynka i jej niańka wsiadły 
do fiakra, klśry czekał na nie, i pojechały ku 
bulwarowi de Courcelles.

— Tak, do Montmartre.
— Dlaczego raczej do Montmartre, a nie do 

Batignolies, lub do Fillette ? Bulwar zewnętrzny 
obiega wszystkie dzielnice.

— Dla tego, że nauczycielka, której śledziłem 
owej nocy, niosła list od hrabiny na ulicę Nor­
yins, na Montmartre. Wprawdzie p-zeczyła te ­
mu, ale słyszałem jak się pytała o diogę sier­
żantów misjskLh.

— Właśnie jesteśmy w Montmartre.
— Może spróbujemy zejść niespodzianie panią 

de Marcenac ?
— Był to mój projekt i będziesz niezmiernie 

w tern użyteczny, ponieważ widziałeś i znasz 
dziecko.

— Nie obowiązuję się tylko znaleźć domu. A 
ty czy wiesz gdzie się znajduje®

— Wiem, że jest na ulicy Norvins, a ulica 
Norvins jest na szczycie wzgórza. Postaramy się 
wypytać.

— Więc idźmy tą uliczką. Zobaczymj, aokąd 
nas zaprowadzi.

— Nie uszli jeszcze stu kroków, gdy Sigoules 
zatrzymał się, mówiąc:

— Oto dom, który posiada wszystkie warunki 
do chronienia tajemnie.

— Który ? — spytał Lizy. — Widzę ogród, 
ale nie widzę domu.

— Ani ja także — rzekł pułkownik — aie 
pewny jestem, że być musi. W  środku Paryża 
nie może znajdować się ogród Dez domu.

Nad ogrodem górował walący się już ta­
ras, na którego końcu widać było dziwaczny pa­
wilon.

— Szalony jesteś — rzekł Paweł. W tej le­
piance nikt nie mieszka.

— Może nikt nie mieszkał, ale teraz tak nie 
jest. Widzę firanki w oknach i bieliznę, na tra­
wie rozciągniętą.

— W każdym razie pani de Marcenac nie mo­
gła wybrać tego dia ukrycia córki. Wchodzi się 
tu jak do młyna i sąsiedzi widzą wszystko co 
się dzieje. Musiała wybrać miejscowość bardziej 
osłoniętą.

— W pośpiechu bierze się, co jest.
Ale gdzież ulica Noryins? Wyslanka hrabi­

ny szła na ulicę Norvms.
— Ulica Noryins musi być wyżej. Założyłbym 

się, że wychodzą na nią drzwi od tarasu. Zre­
sztą możemy się zapytać. Przechodzi właśnie ja ­
kaś kobieta.

— Proszę powiedzieć, jeśli łaska, gdzie jest 
ulica Noryins ?

— Tam w górze. Ale najbliżej dojść do niej 
można temi oto schodami.

— Więc wejście do tego ogrodu me jest od 
ulicy Norvins?

— Od placu Tertre, ale do ulicy nie ma na­

wet dziesięciu 'troków. To panowie nie z Mont­
martre ?

— Nie mojo pani. Mieszkam na drugim końci' 
Paryża i nie znam tu nikogo; ale podoba mi 
się ta strona i chciałbym się tutaj osiedlić 
Szkoda, że ten czerwony dom zajęty.

— Gdybyś go pan chciał kupić, ja myślę, że­
by się to dało zrobić. 1 Nowi lokatorowie znają 
właściciela 1 objaśnią pana lepiej odemnie. Idź 
pan do nich zapytać się.

— Chętnie... jeżeli są w domu.
— Wczoraj wiuziałam tego pana i panią i ich 

towarzystwo, jak się przechadzali w alei. Ale 
dzi, 'aj nie było nikogo na tarasie, oprócz słu­
żącej z wie,ska ubranej... i małej dziewczynki, 
która się kółkiem bawiła. Ale to nic nie szkocizi.

Paweł i Sigoules zaczęli wstępować na 
przykre i strome schody, gdy nagle pułkownik 
trącił łokciem przyjaciela, mówiąc z cicha-

— U w ażaj! otóż i mała dziewczynka.
Szła z wolna z książką w ręku, i zatrzy­

mywała się często, ale czytanie tak ją  zajmo­
wało, że nie podnosiła wcale oczu.

— Zleśmy trafili — szepnął pułkownik. — 
Ona mnie zna, i jeśli spostrzeże, pójdzie opo- 
wi ulać niańce, że ten pan, który rozmawiał 
z nią, kręci się koło domu, i w ten sposób n i­
czego s ę me dowiemy. Wejdźmy wyżej i cze­
kajmy jakiej sposobności.

Nie. Wolę zostać tutaj —  odpowiedział Pa­
weł. — To miejsce tak dobre, jak każde inne 
niech się co chce, stanie.

— Jak chcesz, mój drogi. Ty rozporządzasz, 
ja jest im tylko twoim pomocnikiem.

Zostali więc i zamilkli, aby nie zwrócić 
uwagi dziecka.

Paweł pożerał ją oczyma, a im bardziej się 
zbliżała, tem wyraźniej mógł sprawdzić, że nie 
była wcale podobną do pani de Marcenac.

(C. d. n.)

^ill& W y ł ą c z n y  s i t ł - a d
z jedynej przez

Prof. dr. G ustawa JAEGEKA w Magazynie SCHAYEROW)
koncesjonowanej Pa bryki

f . Bengera Synów Stnilgart-Bregenz
we Lwowie

Cennik fabryczny na żądanie franco.

1179 9- 300

Ges. I I  OfliB-
Piotra Hilzera w Wiener - f c s ta d t

■ns&sr1

m

poleca się dla obrtalowy- 
. ania dzwonków i harmo- 
ni nych dzwonków wszel­
kiej wielkości i wszelk:ej 
barwy tonow. 7a dokła­
dność tonu, czystość akor­
du, jakoteż za uobmć me­
talu daje się gwarancję. 
Uskutecznia się osadzanie 
dzwonków z uprzyw. heł­
mami z kuteąo żelaza, 
przez co łatwo dzwonić 

największym dzwon-m. 
Obiitalunki będą szybko, 
solidnie i jak najtaniej

z wygodnemu warunkami spłaty wykonane. 
H a rm o n i jn e  d z w o n k i  d o  Z a k r y s t j i  

z czte.ema dzwonkami za 25 złr.
Harmonijne dzwonki do ołtarzy, s lne i dźwięczne 

Z Alpagi 1 komp. z 4 dzwonków za 14 złr. 1 komp. z 3 dzwon­
ków za 11 złr.

Z Mosiądza 1 komp. z 4 dzwonków za 10 złr. 1 komp. z 3 
dzwonków za 8  ilr.

Odznaczenie: na Wiedeńskiej międzynarodowej wystawie 
1873 r. dwa medale postępu za dz—ony do wiedeńskiej Votiv- 

kirche, ważące 260 centnarów. Z Wystawy przemysłowej 
w Wiedniu 1880 r. złoty menal 

Założona w 1838 r. Dostarczyła już 4287 dzwonów waż. 
Ijl53.540 kilogr.

7  tego do Wiednia dla 31 kościołów 63 sztuki dzwonów, 
ogólnej wagi 86.069 kilug. i 2 dzwony zegarowe do nowego Ra­
tusza, ważące 3.345 kiiogr. 1300 2 —12

Prospekta L kosztorysy gratis,

N ow o  urządzony

HANDEL

1177

HERBATY
chińsko-rosyjskiej

J
\
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J
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J .  &  S .  K 3 t  S S L E S f c
■ w  I 3 e r : n . i e ,  CMorawa.)

Ulica Ferdynanda liczba 22. Pr.

*/» kilo Pecco 1 Nr. 6 zł. 3-—
Karawanowa ,  7. ,  4- —

,  najprz. „ 8 . ,  6 -—
Gumpow per. „ 9. ,  3 .—

„ przed. ,  10. .  4 —

R ozsyłają za pobraniem p. doz t (twe ni- *)

!© @ g

MAGAZYN FUTER ®

P. Czapczyńsk eg-o i.|
we Lw owie, ul. Halicka, liczba 1. w domu własnym . J i

Poleca 9 9

FUTRA miastowe i do podróży damskie i męskie
e najrozmaitszych gatunkach :

Zarękawki damskie i kołnierze. 1223 15 — 15
Czapeczki damskie. Czapki męskie i Kołpaki.
Płaszcz“ ąsł rachanowe damskie, podszyt i futrem, fasony nowe. 
Paletoc'k! aamsk e, krótkie (Kaftaniki) obłożone futrem.
Hitondy futrzane.
Wierze ly gotowe damskie, wełniane, jedwabne i aksamitne.
Mierzony gotow e męskie z materyj zagranicznych i krajowych 
Mat-rje jedwabne i wełniane na wierzchy damskie oraz Sukna 

na -rierzchy męokii po cenach fabrycznych.
Futra z Renów syberyjskich podszyte futrem, i »mskie i mą=kie 

ora* z WMkÓW białych syberyjskich, odznaczające „ię szciególną lek- 
k>ścią i p ia u ty w o śc ią

Deki do sani, Fus«aki do podróży, Zarękawki myśliwskie.
Skóry we wszystkii-h gatunkacł pujrdyńczo i hurtownie.
Zamówienia z prowincji za nadesłan. m miary uskutecznia 

sumiennie i * całą akuratnością i pospiechem; za dobroć i trwałość 
towaru gwarantuję.

O  o  n  y  z n t ź o n e  - ^ g  
Cenniki na żądanie franci.

10 m e t r  kaszm iru  we wszystk ich  ko lorfch  podwójnej szerokości

10 „ kaszmiru  yv k o lo r a c h  b a lo w y ch ,  podwójnej szerokości . .

10 „ a t ła su  wieln anego 'W  koloracn m o d n y c h  i  b a io w y c h ,  pud- 
wi nej szerokości

10 „ lode u z mowego Da dam skie  ubiory 100 cm. szer.  mod. kolor
10 . m ate r j i  ciężkiej z podwójnej mci. 1 ga tunek 3 ) 0 ,  11

10 . ka łm uku ,  wzory najnowsze

UJ . barchanu  na  suknie, w na jnow sze  wzory .

10 . m a te r j e  w kratKi na  szlafroki .
3 >/, „ modnej na męskie suknie  zimowe

3 '/  . męski g a rn i tu r  zimowy .
y>/ .  „ n ptaszcz od aeszczu .
1 R esztka dywanu Iii, 12 m etrów .
1 f i rau s i  z inty. deseń m rrck i ,  komp e tne  .
1 g a r n i tu r  z ju ty ,  1 obrus i 2 kapy •
1 g a rn i tu r  rvpsowv 1 obrus i 2 kapy . .
1 k o l i -a s tebnowaoa  ciężka .

ct.

90

1 p r z e ś c ie r a d ło  ‘2 m e t r y  d łu g i e  
1 s ie n n ik  2 m e t r y  d ł u g i .  1 g a t u u  1-50. I I
i  I rke na ko"ie z kolor obwódką IW  cm. d ługa ,  130 szeroka 
1 1 -ka  dla fiakrów 1P0 cm. długa 120 szeroka, w "asy 
3 szt obrusów ln ianych ,  białych, czerwonych niebieskich  żółtych

I0| w elkirh i t. p._________.______ .______ . _•
H serwet lnianych */,

t  - T'J t ' ¥ J "W ■ŚP' ' t J

we Lwowie, plac Marjac&i L. 10.
t poleca zbioru mujowegi:

11, kilo Oongo Nr. 1. zl .  1 60 
Souchong czarna , 2. „ 2-—
Souchong czarna 

zbiór majowy „ 3. „ 3-—
Kaysow . . . .  4. „ 4 —

Meiaiige de Lond. „ 5. .  4 —
Wvsiewki herbaciane *|» kilo złr. 1-30 — z najlepszych herbat złr. 1-60

Zamor/ienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą. Opako­
wanie nie liczy się.

'  «»> & » 'J & W M '' >*».. a u t .  w  .iJHaijłJfiffiAfeFii M  my,?'

1230 5—6 we Lwowie ulica Halicka

Introligatornia i skład papieru

poleca na gwiazdkę i Nowy Bok wielki wybór książek do nabożeń­
stwa oprawnych w aksamit, skóry, imitację z kości słoniowej i t. d. 
Panier listowy z rozmaiteuii Emhlemaini. Pugilaresy, tytonierki 

10°/0 niżej cen fabrycznych.

2 ółl

0 ręczników ln ianych I ga tu n ek  1'80. 11
1 sz tuka  p łó tna domowego 29 łokci wied. I  gat.  5 złr .  11 
1 sz tuka  szytonu 30 łokci wiedeńsk.ch
1 sz tuka  w b y King 30 łok. wied ‘/ 7"ąO, — ‘ |4
1 sztuka sanafasu 3n ł"kci  w e d  niebieskiego 4 ’80 czerwonego 
1 sz uka d sm as t rg rad l  30 łokci wied 1 gat.  1"50 I i  
1 sz tuka oxfordu 30 tokci wiedeńskich  wyrób czeski

U—

1 sztuka barchanu  morawskiego ; j 5 z \ . }

3 koszulo dam skie  ze szyfonu, bogato haf™wano 
6 koszul uaiusKicli z dobreg > perkalu  z ząbkami

II gstun k 2 zł. 75 ct , Iszy ^
3 gorse ty  nocne bardzo oz iobne. I  ga tu n ek  4 zł., II  
3 spódnice pilśniowe tuo wyszywane, czerwone, 

ponielate.  drań 
b fa rtuszków  z oxfordu z surowego lnu i szyfonu

czerwony
biały

.r,Z n Iż .e a n . . e  ceaa jsr .
Chcąc pozbyć nię nakładu, zn;żamy o przeszło 50°/, cenę dziełaKAFmH IMS&SSS

przez Teofila Gautiera, w przekładzie W ł. Bogusławskiego 
Powieść tę, dwutomową, będącą jednen z najpiękniej­

szych arcydzieł literatury francuskiej, może każdy otrzymać 
za 1 złr., z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 centów, a za 
zaliczką 1 złr. 40 ct.

Administracja „Przeglądu*4
895 L w ów , Sykstuska 45.

> oo

6 par  pończoch damskich na zimę, yv Yvszulkich k o l o i a c h ______
1 k f tan ik  w e łn ian y d la  ■ am w wszelkich ko or. ( j ie rsey-Tai " a ) 
T f  udnica t~y autowa z bo durą ,  w^wszelidch Kolorach 

F  koszu-* m ę s k a ~k 1 a ; o w s k a biała mb kujor., 1 g a t  1-80, D 
6 kołnieizynow stojących lub wykładanych.

3 pary mankietów poczwórnych 
3 koszule oxfordzkie dla robotników, i  g a tu n ek  2 z ł , I I  
6 ,)ai cafesunów z b a rchanu  lub kroise  I  ga t.  2-50, I I
6 p a r  skarpetek  zimowych w szelkicb kolorach
1 p 'ed podróżny 31/\  m e i -a  dti g 1 m 60 cm. oLi
3 modne atłasowe k raw aty ,  wąskie  lub szerokie,

I I  g a tu n “k 75 ct. — l sz y  . . .
O r d e r y  k o tv t jo n o w e  (Uotillou-Orn n) 25 sz tuk  piękny so r tym ent

60
50

Oddział techniczny
w ę ż e

gniuowa, sprężynowe i konopiane

50

*) Przewielebnemu Duchowieństwu, Naczelnikom gmin i 
innym zaufania godnym osobom na osobne życzenie także bez 
pobrania pocztowego.  ̂ ^  ^

do browarów, wodociągów, gazu, 
sikawek, spuszczania piwa lub 

wina.
P ły ty , sznury, w entyle, kule, 

pierścienie gumowe. 
BANTY B IL A R D O W E

PASY 00  MASZYN
ze Hkóry grzbietowej od 1“ do 

8 “ szerokości.
K  O 11 E  W  KI

do gaszenia ognia i pojenia koni 
składane z płótna nieprzema­

kalnego.
N a k r y c ia  na powozy, iokomo- 

bile i młocarme.

Oddział chirurgiczny.
W a ta  B r  u d  er

APAR/tTA 1NH2 LACYJNE. 
Koneweizki Hegara kompletne. 

Gruszki gumowe. 
FLASZEOZKI do karmienia. 

Poduszki i nrz* sclcradła gumowe 
, . 1 'BECZKI NA LÓD 

Bandaże I pończochy elastyczne. 
R ozpylaize. 

Richardsona i do proszku.
TUS7E DO NOSA.

Balony Polltzera i Grubera. 
Wstrzykawkl szklannf cynow" z 
twardego i miękkiego kauczuk* 
Wzierniki pesarja, rondy, szczo­

teczki i katetery. 
Naczynia I flaszki podróżne oraz 
wszelkie przyrządy chirurgiczne.

poleca fabryczny sk ład  wyrobów" gumowych.

I F h
1276 8— 12 _ J  >1 Z o rż a I

NABIAŁ
wszelkiego rodzaju, w najlepszej jakości 
z folwarków Niesłuehowskiego i Że la­
chowskiego, dóbr hr Tadeusza Dziedu- 
izyckiego i i  folwarku S^arosieiskiego, 
dóbr JE, hr. Alfreda Potockiego, poleca 

M leczarnia Halickor  H8
tu lzież poleca wyborną kawę, herbatę, 
mleko, podśmietanie i i. d. "'rzez cały 
dzień od godz. 6 rano do 10 wieczór po­
dawany * z szklanki w odpowiednio ur.ą* 
dzonjm lokalu przy ul. Eluiickiej 1. 50.

o » o o o K x x c r v : 5
Która zamożna rodzina zechce ado­
ptować bezimiennego B'/i roku 
mającego chłopczyka, dziecina zdro­
wa i piękna — bliższych szczegół 
udzieli administracja „Przeglądu,*.

O X X X  jOOOOOOOCO
Anonse PP. itaemk.

(K tóre każdy abonent ma przyw ilej 
amieszczau bezpłatn i w objęte iol 12 

rierszy m iesięcznie.)

Dr. Józef Flakowicz, adwokat w Sanoku 
po.zukuje d< - rej kancelarji rucjn.wa- 
le g i  koucyDienta

-. W Winnikach położonych mięazy Sam­
borem — Drohobyczem i Boryuławiem — 
jest budynek murowany z kominem fa­
brycznym — przydatnym na jakąkolwiek 
fabrykę — lub kościopalnię d > wydzierża­
wieni a

Pokój kawalersk: i  osobnym wchodem 
od 1 stycz- a 1887 do najęcia ul. Lipi ?a 
Nr 4 obok politechniki.

Majątek zaraz sprzedana ! Roli
170 m org; łąk 26 m pastwisi 58 m. 
lasu zaezanowanego 125 m. ogrodów 8 m. 
Dom mieszkalny i zabudowania ś  ilobrym 
stan  Czynsz jiropinacyjny i b .  270 w. a. 
Do kolei łupkow ikiej l 1/- mili Wiado­
mość ul. ‘ Iho-ążczyzny 1. 23. Woa Sę­
kowska. Pośrednictwo wykluczone

Leśniczy egzaminównny, s kilkoletnią 
praktyką żonaty, poszuruje posady od 
1 Kv atnia Lub I Lipca 1887. Łasi awi 
zgl izenia pi adresem: Michał Nignoi 
leśnik dób' Wielka Wieś, poczta Wojnicz.

Fortepian o„mio-oKAwowy z wiedeń»k.ej 
'abryri Fiedlera będący w załkhm  do 
bryin stanie jest za niską enę do sprze- 
dania. Bliższą wiadomość udzieli J. R. 
nauczyciel w , DoLniauach poczta Kni- 
hrnicze.

Ostrzegam pp Aptekarzy, abv tak jo 
do dzierżawy jak kupna apteki v Je­
ziornie, z -r.eżem moim się nm ukłidaii 
z powodu, iż tenże umysłowo jest cho­
rym, — sprawa zaś o ustanowienie dlań 
kuratora w toku. Czemeryńsks, apte- 
karzowa. ;

Józef Schwarz, f - y je r  damski i męski 
dawniej na ul. Halickiej obecnis na Wa­
łowej ul pod 1. 4. Poleca Szanownej 
Publiczności wszelkie wyroby w zasree 
fryzjerstwa wchodząca. ] rżyj mu je orai 
abonamanta Szanownych Dam na fryzo­
wanie, jakoteż Panów na golenie po ce­
nach najumiarkowańszych

Na sprzeiai. 2 00 pięknych WTsok.cl ■ 
meterja łow ych dębów 30 grubych  i .
ryżej. AdreB: Narząd dóbr Telac: e poczta 

Lriatym  _________ -_____________
P o s z u k u je  się ogrodnika tsw a era do 

prowadzenia ogrodu warzywr-go -adu 
m ł o d e g o  i szczep na sprze aż. Zinajcmość 
pszczelnictwa i cLmiolarstwa pożądana : 
Adres: Zarród dóbr Woaniki poczta
Marjampol.

Poszukuje miejsca ogrodnik uLwaliti 
kowany, dworski, z dawnej praktył i 
w Puławuch. żonaty, od 1 ' ietnia 1887. 
Adres: - Pałahirze, o. p. Tłumacz.

Poszukuje eię drzewa dębowego 
morgi, lun ns ztusi oi -50 cm i wyżej 
średnicy, do tnpienia. k glc: ,er.ia przyj- - 
muje Sakow icz, Biur* kom isowe w 
Czortkowłe.

Odpowiedzialny redaktor: r9'adfiuM  L opa**ańi»kI. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białe;. Z drukarni i litografji PUie^a ’ Spółki.


